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Plenarne posiedzenie Sejmu
P O D A T E K  P R Z E M Y S Ł — S P Ó Ł D Z I E L N I E . — P R O G I  K O L E J O W E . — W Y D A N I E  P O S Ł Ó W

N a wstępie wczorajszego posiedzę- 
hia Sejmu p. Marszalek zawiadomił 
Izbę, że otrzym ał odpis orzeczenia 
Sądu Najwyższego, unieważniającego 
^ b o r y  w okręgu łuckim, skutkiem 
czego utracili m andaty: z B. B. pp. 
Radziwiłł i Wiślicki, z Sel-Robu pp. 
Stefan Wołyniec i Fedoruk, z KI. 
U Kr. p. Serwetnik i z KI. U kr. Socj. 
Rad. p. Własowski.

N astępnie pos Piotrowski jako se­
kretarz odczytał pisn.o pos. Czetwer- 
yńskiego, zawia iam iające o złożeniu 

Pizewudnictwa w komisji t. zw. przed 
tankow ej (badającej zajścia z 31 
yaździerniica), podające motywy tego 
kroku i donoszące zarazem  o złoże­
niu m andatów  w  komisji przez 3  je j 
członków, wybranych z łona B. B. — 
O prow adzając wobec tego sprawę 
Wyborów uzupełniających na porzą­
dek dzienny, p. M arszałek zapowia­
da, że postara się po uzupełnieniu ko- 
ftiisji o je j zeoranie się i ponowne 
Ukonstytuowania

P O D A TE K  P R Z E M Y S Ł O W Y
P rzy pierwszem czytaniu rządowe­

go projektu  o zmianie stawek podat­
ku przemysłowego przem awiali po­
słowie K uśnierz (Ch. D .), Lewan­

dowski (KI. N ar.) , E isenstein (KI. 
Żyd.) i Idzikowski (B, B.).

Pos. Kuśnierz, uważając, że uregu­
lowaniu spraw y podatku przemysio- 
wegc należy podporządkować w tym 
ciężkim roku względem na osiągnięcie 
nadwyżki budżetowej, proponuje m. 
in. rozłożenie na ra ty  ::aległości tego 
podatku oraz opłaty świadectw prze­
mysłowych.

Poparł go w tem  ostatniem  pos. 
Lewandowski, k tóry zauważa, że w 
ciągu 6 la t istnienia podatku prze­
mysłowego wyDoinpowano z handlu i 
rzemiosła horendalną sumę 1.700 m.l- 
jonów.

Pos. Eisenstein  oświadcza, że gdy­
by nie nowy regulam in, postawiłby 
wniosek o odrzucenie projektu  a limi- 
ne. Jest to prezent i la  banków i h u r­
towników, a  p. M inister Skarbu nie 
uwzględnia wcale tego wielkiego 
cm entarzyska, jakiem  dziś je s t dro­
bny handel i przemysł. ,

Pos. Idzikow ski (B R .), przyznał, 
że projekt, nie załatw ia spraw y rze­
miosła, ale ośw iadczenie'p. M inistra 
Matuszewskiego n a  komisji, iż Rząd 
do najdalszych pranie możliwości bę­
dzie się s ta ra ł uwzględnić potrzeby 
tej w aistw y, uważa za uspokajające.

F c r  przewodniczący komisji wojskowej
JEST NIM POSEŁ PAJĄK Z P. P. S.

odbyło się pod przewód-1 m isji wojskowej. Przypuszczając, żeW czoraj
hicrwem, wyznaczonego przez p. m ar­
szałka, pos. Snopczyńskiego  (BB.) po 
siedzenie sejmowej komisji wojskowej 
dla wyboru nowego przewodn iczącego 
W miejsce pos. KościałkowsKiegc (B. 
R.), k tóry zgłosił rezygnację.

Pos. Trąm pczyński (KI. N ar.) zapy 
tał, dlaczego porządek dzienny posie 
dzenia ograniczył się do wyboru pre­
zesa, a nie zawiera spraw y ta k  waż­
nej ja k  zalegający oddawna w komi- 
f ji wniosek w spraw ie procedury kar 
bej wojskowej.
Pos. Snopczyński w yjaśni‘,że m a nam  
Jat ściśle określony i nie może wpro 
wadzać na porządek dzienny ,nnycri 
punktów poza wyborem prezesa.

Z kolei pos. Trąm pczyński oświaJ 
tzył, że stanowisko B. B. uniemożli­
wia krytykę M inistra Spr. Wojsk., co 
jest przecież wybitnym atrybutem  ko
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Założone 1805 roku 

Zakłady Ogrodnicze W arszawa, 
Ceglana 11.

Zawiadamła ą, że wyszedł z dru­
ku na r  l.łiłO i romy.any jest 

na żądanie

C E N I £11K  N A S I O N
P ierw szo rzęd n e n ag ro d y  I o d z n a cz e­
n ia na w ystaw ach  w kraju  I zagran icą . 
P .W .K . P o zn ań  1979 — W ielki z łoty 

m edal.

BcO*DO*DO»D 0*0 0 * 3 0 * 0 0 * 0 0 * 0 3 0 0 * 0 0 ^

klub BB. nie postaw’ obecnie własnej 
kandydatury, mówca proponuje wy­
bór n a  przewodniczącego pos. P a ją ­
ka (PP S .).

Przewodniczący nos. Snopczyński 
zauważa, że wybór prezesa z pommię 
ciem zastosowania przy rozdziale prze 
wodnictw w komisjach klucza de Hond 
ta byłby naruszeniem  dotychczasowe 
go sposobu w ybiera.ua prezesów ko 
misyjnych, na co pos. Trąm pczyński 
odpowiada, że stosowanie klucza de 
H ondta je s t wynikiem dobrowolne! 
umowy, a nie przepisów regulam inu, 
umowa zaś może być każdej chwili 
wypowiedziana.

Pos. Kość lelków sk' ponawia swo­
ją  rezygnację i oznajmia, że klub BB. 
nie reflek tu je n a  przewodnictwo w 
komisji wojskowej.

Wobec tego, że wysunięto tylko 
jedną kandydaturę, nrezesem komisji 
wybrano po:;. P ająka. Przedstaw icie­
le BB., F r. Rew. pos. ks. Nowa­
kowski z KI. N ar. Wstrzymali się od 
głosowania.

Fos. P ająk  oświadcza, że wybór 
przyjm uje i prosi członków kormsji 
o poparcie go w urzędowaniu.

Fos. Trąm pczyński reklam uje po­
nownie .załatw ienie .wniosku Klubu 
Narodowego dotyczącego procedury 
karnej wojskowej, nast, pos. Pająk  
oświadcza, że n a  porządku obrad przy 
szłego posiedzenia, które się odbedzie 
w środę 26 b. m. wniesie wszystkie 
zaległe sprawy.

Z A K O N C Ę K N iE  

S P R A W i PROGOW EJ,

Pos. Romocni (B. B 1 jako b. Mi­
n ister Komunikacji oświadcza, i l  je ­
dynym zarzutem  przeciwko p. Cie­
chanowieckiemu, k tó rj i on podziela, 
je s t to, że w końcu r. 1927 zapewni, 
go, że koleje są przygotowane uo uzy 
w ania podkładów bukowych a  w rok 
później oświadczył, iż koleje nie były 
Jo tego przygotowane. To go dyskwa­
lifikuje. N atom iast nie je s t praw dą, 
jakoby p. Ciechanowiecki trz--mał się 
dz ięk i. specjalnem u poparciu. Mówca 
uważa sprawozdanie komisji jako po­
wierzchowne i nieścisłe.

Pos. Chądzyński (N. F. R.) omawia 
obszernie spraw ę ze stanowiska go­
spodarczego • i budżetowego oraz ze 
stanowiska moralności puDliczrej. — 
Komisja, m ając do zbadania dostawy 
zr 2 la ta  (1927 i 1928), obejmujące 
13 milj progów za cenę przeszło 118 
m il j , m iała zadanie oardzo wielkie 1 
trudne i we wnioskach była ostre sna. 
Przeprowadzenie tych zakupów przez 
M i-liswrstwo było dla Skarbu nieko­
rzystne, błędem było zarówno ?• zcen­
tralizowanie spraw y w M inisterstwie, 
jak  i wysunięcie wysokiego program u 
a tem  sam en podbicie ceny. W dodat 
ku komisarz drzewny na Polskę p. 
Wielogłowski sam  dał hasło do zor­
ganizowania karte lu  drzewnego w 
imię... racjonalizacji. M inisterstwo 
myślało o wszystkiem, aby sobie za­
bezpieczyć łatw ą dostawę, nie m yśla­
ło tylko o jednem ; ile za to trzeba 
będzie zapłacić. Komisja jednomyśl­
nie, a  więc z udziałem pp. Sobolew­
skiego i Kleszczyńskiego z B. R., 
orzekła, że zakup był niekorzystny — 
czemuż teraz p. Sobolewski zarzuca 
komisji motywy polityczne, skero w 
50 proc. sprawozdanie komisji jest 
jego zasługą?

Główny błąd polegał na tem, że w 
r. 1927 zwolniono starego dyrektora 
departam entu p. Mrozowskiego a 
przyjęto zupełnie nieodpowiedniego p. 
Ciechanowieckiego, który też jest 
głównym winowajcą. W r. 1928 poza 
piecam: M inistra przyznał on dwom 
firm om dostawę 600.000 podkładów 
póza kontyngentem ustalonym na
6.200.000 sztuk i kazał urzędnikom 
opatrzyć umowę faiszywą, bo wcze­
śniejszą, datą. Wszyscy, przedsiębior­
cy zeznali, że miał on w tem  osobist; 
interes. To, że obecnie wytoczono mu 
dochodzenie sądowe w skutek otrzym a 
negó przez p. Kiihna anonimu, nie 
wystarcza. Mówca -staw ia wniosek, 
aby wezwać Rząd do wdrożenia prze­
r w  Ciechanowieckiemu postępowanie 
sądowe za s tra ty , jakie przyczynił 
Skarbowi swoją polityką podkładową. 
D rugi wniosek pos. Chądzyńskiego 
dotyczy tego, że przed kom isja przed­
siębiorcy drzewni (B la tt i Bardach) 
zeznali, że w  dyrekcji warszawskiej 
forytowanie pewnych firm  przeradza 
się w system i że istn.alo tam  łapow­
nictwo; należy wiec przeprowadzić 
dochodzenie i albo wTytoczyć im pro­
ces o oszczerstwo albo usunąć z uy

rcKCj i łapowników. Wniosek wreszcie 
trzeć1 dotyczy warozenia postępowa­
n ia sądowego przeciw firm ie Buk, 
która przebrała o 86.000 zł. zaliczt.., 
aby przy tem wykazało się, dlaczego 
usunięto w związku z tą  spraw ą za­
służonego preze sa dyrekcj' krakow­
skiej p Barwicza.

Po zakończeniu dyskusji p rzy s tą ­
piono do głosi wania w ktorem przy ­
jęto wnioski komisji oraz trzy  wmo- 
słri pos. Cbądzyńskieg

IN N E  S P R A W Y  
N astępnie przyjęto  trzy  ustaw y, 

zmienione przez Sena t nowelę do de­
kretu Prezydenta w sprawne organi­
zacji i zakresu działania władz admi­
n istracji ogólnej, nowelę do ustaw y o 
wżbach morskich i nowelę do deicretu 
Prezydenta o czasowych pomieszcze­
niach dla zwołnionycti robotników rol­
nych.

Co do wydania sądom posłów  były
trzy  sp raw y: '

1) S praw a pot. P iu ty  (S tr. Cni.), 
k tóry  obwini, swego proboszcza o
zmarnowanie fundacji na utrzym anie 
ubogich i niem oralne stosunki z nau­

czycielka; komisja uchwa.iia wydal* 
pos. R utę; po przemówi m i jeernak 
pos. Opolskiego (Str. C hi.), który 
Droni’ pos R u ty  tem, ż“ omawiana 
fakty zakomunikował on ks. Biskupa ■ 
w w liście zamkniętym, a zawm niw  
ma tu oszczerstwa —  Sejm uchwal# 
wydania odmówić. 2) Znana sprawa 
pos Boćm agi; komisja wmoha. o 
wydanie, co poparł sam na interes^  
wany, oświadczając, że B Ł maci się 
na nim za niezrzeezenie się mandatu- 
on jednak w sądzie udowodni. Aa 
wszystkie zarzuty sa oszczerstwem; 
Sejm uchwalił wyaenje. 3) Sprswe 
pos. Dzmduszyckiego  (B. B.), w  któ­
re j chodziło o zarzut nieprawdziwych 
zeznań w procesie z pow. Opolskim* 
komisja uchwalili niewydanń i mi­
mo prośby pos. Djzeduszycłdego, aby 
go wydano, Sejm przeciw glosom Jfc 
B uchwalił wniosek komisji.

Nakonier, uchwalono wmose!r nagł-  
Kl. N a r , wzywający Rząd, aby na­
tychmiast udzielił «ejn>owyn k w  
Sjom przemy;cłwo - Handlowej i ro­
bót publ. wyczerpujących inform'»cyJ 
o stanowisku Rządu, wooer projektu 
Harriraana.-

Dziefi p o lityczn y
; U P.  P R E M  i  ERA

P. Premier Bartel przyjął wczoraj 
przedpołudniem prezydenta, m. st. 
W arszawy p. SłominsKiego, następnie 
zaś delegację delegacji międzynarodo­
wej w ystawy turystycznej, w osobach 
pp. Ratajskiego i Roopa.

Z M I A N A  U S T A W Y  P RZECIW ­
A L K O H O L O W E I

Sejmowa podkomisja skarbowa o- 
bradowała wczoraj nad wnioskami co 
do nowelizacji przepisów dotyczących 
sprzedaży alkoholu. Chodzi tam o 
zmianę przepisów ustawy z r. 1920, 
ograniczającej wyszynk w dni św ią­
teczne, jako niewykonywanych w 
praktyce. i . j t i j J

POS.  RAU SCH ER  
’ Koła poinformowane wyjaśniają, ie  

onegdaiszy wyjazd posła niemieckie­
go Rauschera do Berlina stoi w  
związku z rozpoczętemi przedwczoraj 
obradami kotnisji Reichstagu nad ra­
tyfikacją urnowy likwidacyjnej pol­
sku ■ niemieckiej. W związku ż przy­
jazdem P- Rauschera do Berlina ' po­
jawiły się pogłoski o zakończeniu ro­
kowań ' handlowych ■ z Polską, które 
doznały oficjalnego i  zaprzeczenia, 
przyczerr jednak dodano w  zaprzecze­
niu, że stan tych rokowań jest bardzo 
pomyślny

B U D Ż E T  W SEN ACIE  
Komisja budżetowa Senatt obra­

dowała wczoraj przedpołudniem nad 
budżetem Min Poczt i Telegrafuj*, 
którego referent sen. Sokołowski 
(PPS.) zastrzegł sobie postawienie 
wniosków o pewne zmianv w uchwa­
le Sejmu, popołudniu zaś załatwiła 
budżety emerytur, rent f długów pań­
stwowych.

D O D A T E K  
D L A  U R Z Ę D N I K Ó W  

Uchwalona już przez Sejm ustawa
0 dodatku dla urzędników została 
wczoraj przyjęta p-zez komisję skar­
bową senacką, tak że w przyszłą 
środę (26 b. m ) wejdzie pod płename 
obrady Senatu i po uchwaleniu będzit 
mogła być ogłoszona jeszcze przed 1 
marca, ,. 1 I 1 i |r p ,

N A R A D a  GOSPODARCZA  
Wczoraj' o g^du. 5 m. 30 rozooczęłL 

się na zamku konferencja gosDodar- 
cza z udziałem p Prezydenta-Rzeczy­
pospolitej', p: P iem jera  Eartla., p. 
M arszałka Piłsudskiego i p- M inistra 

' Skarbu Matuszewskiego. Ja k  słychać, 
na konferencji te j poruszone obecną 
sytuację gospodarczą, spraw ę bilan­
su handlowego, zagadnienia rojnicze, 
koncesje H arrim ana, Y-ykrralnońć

1 budżetu i t. p.

S i e l m y  r i a r n o  e f la b r e  — P l o n  n F u r o d s I I

- t i a  C H O N i C S  u l -  Z g o d o *  8

M  I j l j [ \  “ v n r o r d b o w a n e i  d O r o d
I J ł a l j i w  -  r ł  Cenniki na żądanie bezpłatnie.

4 m edale ztote — 2 dyplomy uz inia za dobroć nasion.

polecają



POLITYKA WEWKETRZrA

P ro h ib ic ja  n a rozstajach
PLANY ROZLUŹNIENIA PRZEPISÓW O OGRANICZENIACH WYSZYNKU WÓDKI.

W Sejmie om ?wia si£ obecnie 
projekt nowelizacji ustaw y o o- 
graniczeniach wyszynku alkoho­
lu. W  świetle bowiem dośw iad­
czeń życiowych rzekomo okaza­
ło się, że te przepisy o zakazie 
sprzedaży wódki w soboty i świę 
ta, na dworcach, w  sąsiedztw ie 
kościołów, szkół i t. d. nie są ani 
dość ściśle przestrzegane, a.il (ja  
kobv?!) ceiowe i skuteczne. Ist­
nieje dość silny obóz, w spierany 
przez szynkarzy, koncesjonarju- 
szów i producentów  wódek, ictó- 
ry dowodzi, że praw o to, datu ją­
ce się jeszcze z czasów  Sejmu U- 
stawodaw czego, jest fikcją, że 
nikt go nie przestrzega, że szko­
dzi ono nawet... interesom  pań­
stwa.

Że dochody skarbu państw a z 
jmonopolu spirytusowego rzeczy­
w iśc ie  w zrastają, tego dowodzą 
liczby budżetow e. W  ustawie 
skarbowej na 1925 r. aochody z 
monopolu spirytusow ego były sza 
cowane na 197,5 m iljona zł., zaś 
już w budżecie na okres budżeto 
w y 1929-30 pozycja ta  wynosiła 
.426,5 miljona zł. „Alkoholicz- 
ność“ budżetu nabiera cech w ca­
le groźnych...

A jednak nie wolno zapom i­
nać, że w alka z alkoholizmem nie 
może być zaniechana. W praw dzie 
tej prawdzie nikt nie przeczy, ale 
n a to m ias t ' wysuwa się tw ierdze­
nie, że zakazy i kontrola policyj­
na nie są skuteczne, i dlatego po­
winny być uchylone, a przynaj­
mniej oarazo rozluźnione. Na tern 
tle walka prohibicjonistów , zresz 
tą  tylko częściowjmh, z antipro- 
hibicjonistaini, acz daleka jeszcze 
od zacietrzewienia, jakie na tein 
tle obserwujem y w  Ameryce, za­
czyna przybierać na w yrazistości. 
Jest to zresztą walka, k tó ia  trw a 
już oddaw na. Jeszcze w tymże 
Sejmie U stawodawczym  był po ­
seł, który za cel swojego życia po 
staw ił byt sobie zlikwidowanie na 
wet częściowej prohibicji.

O szkodliwości używ ania al­
koholu pisać nie zamierzamy. To 
jadan ie  zostało daw no wypełnio 
no przez fachow ców : lekarzy, 
kryminologów, działaczy społecz 
nych, duchow ieństw u i t. d. Al­
koholizm jest klęską i nie może 
istnieć żaden wzgląd, któryby 
mógł osłabić walkę z tą zmora 
życia ludzkiego.

W ysuw a się natom iast argu­
ment, że stosow ane dotychczas 
środki nie są skuteczne Niew ąt­
pliwie —  tak! W iadom o, że w 
każdej restauracji w kraju można 
pić wódkę w  niedzielę. Policja o

tern wie i toleruje to z całą obo 
jętnośeią \iv iadom c, ż t  w  gmi- 
nacn „suchych" (a  jest ich już 
kilka) kwitnie wyszynk potajem ­
ny. Nie az.w : natarę ludzką prze­
robić jes t bardzo trudno i nie w je 
dnem pokoierńu da się pizełam ać 
rozpanoszony pociąg do kieliszka. 
M u J tu równocześnie oddziały­
wać ośw iata, rygery  korporacyj­
ne, Kość: 5ł, lekarz, prasa i t. d., 
ale w alka musi być kontynuo­
wana.

Pijaństw o przetraw ia dzis na ­
sze m asy ludowe. Na podłożu al ­
koholizmu szerzy s>ę przestęp­
czość, zwyrodnienie rasy, anar- 
cbja ż y d a  rodzinnego! T egc ro­
dzaju truciznę społeczeństwo 
zwalczać musi. I dlatego nie u- 
chylenie praw a prohiDicyjnogo, 
ale wzmocnienie dozoru admini­
stracyjnego, i kontroia społeczna 
winny stanąć na zagrożonym 
szańcu.

Przegląd prasy
OREuźTE PAPIESKIE

D oniosłe skutki m oralne orędzia 
O jca Św. przeciw  bestjalizm ow i 
an ty re łig ijnem u bolszew ików  po­
św iadcza londyńsKa koresponden­
cja „ K u rje ra  P o ian n e g o " , w k tó re j 
czytam y m. in., że naw et te  w y z n a ­
nia anglikańskie.

k tó re  są .m tyrzym skie w  ca­
lem  znaczeniu  tego słow a, a k tó ­
re  do tychczas zaw sze okazyw ały 
sym patję  bolszew ikom , nie m o­
gły oprzeć się m oralnem n ru ch o ­
wi zapoczątkow anem u p rzez P a ­
pieża. „M orn ing  P o st" , o zgar 
konserw atystów  angielskich ze 
sk ia jn e j praw icy, zdobyła się na 
napisani- n a  pierwsze, karcie

O R O L Ę  P R E Z Y D E N T A
DYSKUSJA SZCZEGÓŁOWA W  KO.HISJI KONSTYTUCYJNEJ.

F a b r y k a  m a s z y n
pończosioicjo-trykotaźow ych.

w a s a y n y  
I  najtaniej na 

jap d o g o d n y c h
Ęf w a ru n k a c h

W y u c z a  p o ń c z o s z n i c f w a .

I. K u c i ń s k i
Warszawa. Nowy-Ś^iat 38.

Komisja konstytucyjna Sejmu przy 
stąp iła  wczoraj do dyskusji szczegó­
łowej nad rew izją konstytucji, k tórą 
rozpoczęto od rozpatrzenia roli Pre 
zydenta Rzeczypospolitej w ustro ju  
państw a.

Przewodniczący pos. M akowski (B. 
B.) zreferow ał stan  sprawy, wskazu­
jąc, że wedle a r t. 2  konstytucji do- 
tycnczasoi. ej władza zwierzchnia w 
państw ie należy do narodu, a Prezy­
dent łącznie z odpowiedzialnymi Mini­
stram i je s t organem narodu w zakre­
sie władzy wykonawczej. Lewica za­
trzym uje to postanowienie bez zmia­
ny, projekt KI. N ar. mówi krótko, ze 
Prezydent jest organem  narodu, we­
dług projektu B. B. Prezydent jest 
najwyższym przedstawicielem władzy 
w państw ie i niemal analogicznie 
określa jego rolę projekt centrum.

ST A N O W ISK O  B. B...............
Zmianę, propdnbw&ira przez B. B., 

uzasadnili członkowie tego klubu po­
słowie Piłsudski, Mackiewicz i Kocha­
nowski.

Pos. P iłsudski podkreśla, że chodzi 
tu  o celowość i niema mow y o ogra­
bieniu narodu z jego upraw nień, na­
leży jednak wydzielić władzę Prezy­
denta ponad inne władze —  i w tem 
tkwi zasadnicza różnica między pro­
jektem B. B., a innemi projektam i z 
wyjątkiem  centrowego, który mówca 
w ita jako krok naprzód.

Pos. Mackiewicz uzasadniał usunię­
cie z projektu  B. B. dotychczasowego 
ustępu a rt. 2 o podziale wład" (na 
ustawodawczą, wykonawczą i jądo 
w ą), gdyż je st to  tylko zupełnie zbę­
dny czynnik teorji.

Pos. Kochanowskf widzi w  roli P re­
zydenta dwa czynniki, współrzędny i 
nadrzędny; pie.w szy to lite ra  praw a, 
życie pospolite, codzienna funkcja prze 
wodnika naczelnych władz w  pań­
stwie, drugi to okolicznościowe roz­
strzyganie w  ostatniej instancji n a j­
ważniejszych spraw  państwa, to kwe­
st ja  kredytu moralnego, to funkcja, 
k tórą można porównać z twórczością. 
Zagadnienie in *drzedności je s t sta re 
jak św iat i godzi się na nie większość 
badaczy; w toku dziejów punkt cięż­
kości z idei nadrzędności (ujętej w 
form ule „Dei grati?.“) przesuwał się 
ku idei współrzędności, obecnie jednak 
dzieje się wręcz odwrotnie O typie 
naszej władzy zwierzchniej nie mogą 
decydować obce wzory, musimy stwo­
rzyć form ułę w łasną. W dziedzinie 
współrzędności swej roli głowa pań­
stw a musi być w praktyce majoryzo- 
wana przez biurokrację —  tem bar- 
dziej musi pozostawać sobą wtedy, 
gdy sp d m a  funkcje nadrzędności.

S T A N O W ISK O  K L. N A R .

Imieniem KI. N ar przemawiał: po­
słowie W iniarski I Komarnicki.

Pos. W iniarski kry tykuje dzisiejsze 
sformułowanie konstytucji, że władza 
zwierzchnia należy do narodu, można

bowiem mówić tylko c tem, że naród 
jest źródłem władzy, Form ułka B. B 
mogłaby wywołać wrażenie, że P rezy­
dent nie je s t wcale odpowiedzialny, 
albo też, że wszystko, co nie je s t wy­
raźnie oddana komu innemu, należy 
do niego.

S p r a w a
o

AKTA SĄDUU PROKURATORA 
APELACYJNEGO

W  dniu wczorajszym sędzia dla 
spraw nadzwyczajnej wagi Jerzy Luk- 
senburg, który prowadzi, śledztwo w 
głośnej sprawie podsłuchowej Seinfel- 
da i Szczepanika przekazał akta spra­
wy' prokuratorow i Sądu Apelacyjnego 
w W arszawie p. Rulnickiemu.

Pronouator Rudnicki przetrzyma 
ak ia  przez dni kilka dla zbadania 
szczegótowego sprawy', poczem z ko­
lei przekaze ją prokuraturze Sądu Q- 
kregowego dla sporządzenia aktu 
oskarżenia.

Wobec zakończenia śledztwa o- 
brońca jednego z oskarżonych Sein- 
fclda adw. Beylin zgłosił wczoraj pros 
bę do p rokuratora o wypuszczenie S iin 
felda z aresztu za kaucją. Wniosek o 
zmianę środka zapobiegawczego w 
stosunku do Seinfelda rozpatrzony zo 
stanie w początkach bieżącego ty­
godnia.

Wypoczynek na letnisku wtedy 
jest skuteczny, gdy pooyt w niem do- 
staiczyć może tej sumy miłych rozry­
wek, iakie daje każde wielkie środo­
wisko bez jego cech ujemnych. Takie 
wymarzone w arunki posiada zdrojowi
sko Inowrocław — położone na prze­
ślicznych Kujawach zachodnich, o kli­
macie łagodnym, połączone bezpo­
średnio z miastem 30-tvsięcznem o 
kulturze zachodniei

Podstawą kuracji w  zdrojowisku 
Inowrocławskiem — solanka i ług, 
które azięki wartości swych składni­
ków chemicznych wysuwają się z ro­
ki na rok na pierwsze miejsce z po 
śród zdrojowisk tego typu. Przyczy­
nia się do tego w  wysokim stopniu 
dbałość zarzadu o stan zdrojowiska.

W  ostatnich latach wybudowano 
wiele nowych gmachów, rozszerzono 
parki, założono nowe place tenniso- 
we. ogródki dziecięce z opieką spe­
cjalnych wychowawczyń.

Powstał zakład dla hydro- i eiek- 
troterapji, zaopatrzony w urządzenia 
najnowsze, jskii posiadają jedynie naj­
większe u -^ow iska europejskie.

W ysokoprocentowa iodobromowa 
złożona solanka i ług inowrocławski 
umożliwiają przyrządzenie kąpieli 
wszelakiej wogóle stosowanej mocy' i 
dostosowanie indywidualne kąpieli do 
stanu konstytucjonalnego i chorohowe- 
go leczących sic.

Dzięki tym wszystkim zaletom 
frekwencja stale się zwiększa. Tak, 
gdy w r. 1914 zanotowano 450 o^ób, 
w 1919 -  ■ 953. a w 1929 — 5.904 oso­
by korzystały z tego znanego już 
w Polsce miejsca wypoczynku i ku­
racji.

Pos. Komar,ticki zarzuca p roje Kto- 
wi B. B., iż z niego możnaby wy .wnio­
skować, że P idzydent jest jedynym 
przedstawicielem władzy i jedynym 
in terpretatorem  pojęcia dobra pań­
stwa, projektowi zaś centrum , że robi 
wrażenie aptekarskiej m ikstury, zro­
bionej w proporcji z projektu  B. B. 
50 proc., z projektu lewicy 40 proc., 
a  z projektu KI. N ar. 10 proc.

Pos. K ie m ik  (P ia s t) : Jeśli ta  mi­
kstura pacjentowi pomoże, to  wszyst­
ko w porządku.

Pos. Kom arnicki zarzuca dalej pro­
jektowi centrum  sprzeczność i prze­
ciwstawia sie zarówno sform ułowań u 
tego projektu jak  i propozycji B B. 
oraz zatrzym aniu, ja u  chce lewica, 
teKstu dotycnczasowego-

ST A N O W ISK O  C E N TR U M  
Stanowisko centrum  uzasadniali 

nosłowie !B itner (Ch. D.) i Kiernfk 
(P iast)

Pos. B itner  stw ierdza, że wszyscy 
godzą się n a  zasadę ludowładzi,wa, 
której naw et n ro jek t B. B. nie pod­
waża. Sporną je s t jednał rola Prezy 
denta. ProjeKt centrum  w ym ija obie 
ostateczności: odarcia P rezydjnui z
rzeczywistej władzy i zbliżenia go do 
roli króla absolutnego. W norm al 
nych w arunkach Prezyaent nie powi­
nien rządzić, czyni to  tylko w rzad­
kich konfliktacu Rz^du z Sejmem.

Pos. K ic m ik  odpiera zarzuty  pos. 
Komamickiego co do sprzeczności w 
projekcie centrum , oświadczając, że 
stw ierdza on tylko faktyczny stan  
rzeczy istniejący obecnie i u»uwa 
sprzeczności, jakie są w konstytucji 
po je j zmianie z r. 1926. Nie można 
roli Prezydenta wtłoczyć w  zakres 
form ułki trzech władz, bc faktycznie 
zajm uje on stanowisko oorębne. P ro­
jek t centrum  tem  różni się od pro­
jek tu  B. B., że stoi n a  gruncie de­
m okracji parlam entarnej. W dyskusji 
ten pro jek t źle przyjęto, w  głosowa 
m u jednak spotka go lenszy los.

D A L SZ A  D Y S K U S J A

Imieniem P. F S. przem awiał pos 
Pragier, motywując, dlaczego projekt 
lewicy pozostaje przy tekście dotych­
czasowym art. 2. Pos. Mackiewicz 
oświadcza, że może zgodzić się na fo r­
mułę, iż naród jesi źródłem władzy, 
ale nie że ją  dzierży. Pos. Criinbaum  
(KI. Żyd.) zastrzegł się, iż określanie 
w konstytucji „naród" nie może być 
rozumiane jako jedna tylko narodo­
wość, choćby najliczniejsza, ale jako 
ogół obywateli,

Odraczając dalszą dyskusję do n a ­
stępnego posiedzenia (we w torek), 
pos. M akowski zaznaczył, że powinna 
ona skupić się dookoia czterecn fo r­
muł określających role “ rezydenta: 
najwyższy' przedstawiciel władzy — 
najwyższy przedstawiciel władzy 
zwierzchniej —  organ narodu — or­
gan narodu w  zakresie władz] wy­
konawczej.

„T h e  P apc leads th r w orld" (Ra 
pież prow adzi św iat). 
K oresponden t „ K u rje ra  P orann*  

go“ sądzi, że :
idziem y w ieddm  KroKiem do 

stw orzen ia atm osfery , k tó ra  zmii 
s: nap iętnow ać rozpm onem  żela­
zem  publicznej ohydy tych wszy­
stk ich  k tó rzy  w  ualszyn c-agtl 
będą staw ał w  obronie ty ran ji 
sow ieckiej.
N ajw yższy byłby czas! Ncjwyz- 

sza pora, aby krwawym  opryszLom  
rew olucji, depcącym  godność imie­
nia ludzkiego w ohydnie te ro iu  1 
oszustw a, za trzasnąć przed nudami 
drzw i św iata kultu ra lnego  

S P R A W A  „O B IE Ż Y  S A S Ó W " 
„G azeta  P o isk a  porusza w ażną 

kw estję uregulow ania spraw y sku ­
pienia i celow ego zyzjtkowywa-rria 
oszczędność i naszych em igran tów  
sezonow ych. C orocznie w y jeżdżą 
około 8o tysięcy, przyczem  uzysku­
ją  oin około 24  tn ljonów  m arek 
netto  dochodu : ogrom na to  kw ota, 
ale, niestety w yjęta praw ie całko­
wicie z pod w szelakiego nadzoru- 

O be^nie dzieje się tak, że 
zaoszczędzony k ap ita ł leży 

bezczynnie przez BKsfco rok  w  rę 
kach  robo tn ików  w  N iem czech, 
a po  ich pow rocie do k ra ju  obca 
w alu ta  r o z p ł y w s i ę  małemu k a ­
nałam i pc k ra ju  i nie spełn ia  tej 
roli, jaką  spełnić pow inna 

„G azeta P o lskaf uw aża, że ak­
cją u jęcia  obiegu tych kap itałów  
pow inna zająć się P o czt K asa 
Oszczędności. Tylko tą d rogą da­
łoby się osiągnąć ten cel, by em i­
gran ta , k tó ry  skapita lizu je sw e za­
robki, osaazić następnie na w łasnej 
roli i uczynić zdrow ym  ośrodkiem  
gospodarczym

O S K R Z Y D Ł A  P O L S K  
W  „K u rie rze  W arsz  ' zn a jd u je ­

my niezw ykle cenne uw agi g e n tra -  
ła de H enn ig  - M ichaelisa na tem at 
potrzeb lo tn ictw a polskiego A u to r 
w skazuje, że P olska nie wykaztaje 
zbytniej troskliw ości o rozw ó j lo t­
n ic tw a :

w  cipgu o sta tn ich  czterech  lat 
p rzeznaczono  n a  jego  po trzeby  
13 ,6  —  18,6  —  23,3  —  2 1 ,9  m il­
ionów  zł W  tych sam ych la tach  
ubogie W iochy w ydały n a  swe 
lo tn ic tw o : w  r. 1926  —  3 18  milj.

• zł,, w  1927  i 1928  po 333  m ilj 
zł Zestaw ienie uderzające* In n e  
państw a uczyniły rów nież olorzy  
m ie wkłady. W  konsekw encji je ­
steśm y w  dziedzinie łotr. .ctw a 
b a rdzo zacofani, dalecy naw et od 
sam ow ystarczalności; tw órczość 
lo tn icza nic jest p rzez państw o  
pop ierana, czyni to  kosztem  w la­
nych funduszów  ubogie spo łe­
czeństw o, z konieczności więc 
korzystam y z kosztow nycl Iicen- 
cyj zagranicznych, dzięki k tó rym  
jesteśm y strne opóźnieni o dw a 
lata.

A  przecież .nydatiri n a  arm ję 
w ynoszą 37  proc. ogólnego DUd- 
żetu, są zatem  olbrzym ie.

W śró d  środków  napraw y  tego 
s tan u  rzeczy au to r  w skazuje na k o ­
nieczność skoncetrow am a spraw  
aw jatvk i w  "ednych rękach, ew znt. 
w osobnym  nodsek re ta-jac ie  stanu . 

DOLA WILTIa 
„Karier Wileński” uderza na alarm, 

że
wszyscy ze smutkiem stwier­

dzamy systematyczne podupadanie 
W ilna. Widzimy jak to nasze mia­
sto, jakoy w oczach nam n iln i»  ’ 
umiera.
Jeana z głównych przyczwi ma 

ponoć być szczupłość województwa, 
które nie ożvw'a dostatecznie swego 
centra administracyjnego,

„Kurie. W aeński” woła z bolesnym 
akcentem.

Nie poto Wilno krwawiło dla 
Polski. abv stać się Dodrzędną 
mieściną. Wilno musi być placów­
ką o sz r. zem znaczeni.
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Sprawy zagraniczne

Pacyfizm  g o sp o d a rczy
JE S Z C Z E  JE D N A  K O N F E R E N  CJA. — U P R O S Z C Z O N A  E K O N  O M JA  I U P R O S Z C Z O N A  P O L I ­

T Y K A . —  B A Ł T Y K  —  D U N A J, N IE M C Y  I P O L S K A .

_Gtx*v.wska konferencja celna mi- Jak  w iadom o, m iała ona sKłonić j cłutrajskiej! w raz z zusam m enszlus- 
testrów przem ysłu i handlu  stano- [ państw a uczestniczące do t. zw. ro- sem A ustrji do państw  sukcesyj- 

ogniwo, które logicznie uzupeł-
tea. łańcuch narad  osta tn ich  m ie­
sięcy. P o  finansow o - politycznej 
konferencji w radzie i obok w ojsk .- 
Politycznej konferencji w L ondynie 
Senewska pośw ięcona została n a ­
prawie m iędzynarodow o - gospo­
darczej. W szystkie one razem  wzię 
te, w różnych dziedzinach, zmie- 
rzają  do w yrów nania i sohdaryza- 
cJi in teresów  m iędzynarodow ych 
Według założeń, m etod i celów no ­
w oczesnego pacyfizm u.

Jak  to  już na tern m iejscu w 
fru d n iu  ub. r., w num erze św ią­
tecznym, było stw ierdzone, dążenia 
Pacyfistyczne, panujące obecnie w 
Polityce m iędzynarodow ej, cechuje 
*naczna doza kró tkow zrocznego  
Egoizmu i obłudy. W ielkim  im per­
iom oceanicznym  zachodu (poza 
Widokami, jakie mieć m ogą w s to ­
sunku do M oskwy) chodzi przede- 
Wszystkiem o to, ażeby jak n ajtań - 
szym kosztem  zabezpieczyć sw ój 
obecny m aksym alny stan posiada­
n a  przed bezpośrednim  zagroże­
niem od strony  N iem iec; przy b ar­
dzo n iedosta tecznej trosce o to, że 
Niem cy nie ta ją  swego zam iaru 
odegrania się kosztem  sąsiadów  
Wschodnich.

A nalogicznie rów nież w dzie­
dzinie gospodarczej w ysoko uprze- 
•hysłowione m ocarstw a zachodnie 
Wraz z N iem cam i, myślą przede- 
Wszystkiem o tem, ażeby stw orzyć 
rynki w schodu dla um ieszczenia 
dławiącego nadm iaru  sw ej p roduk ­
cji R acjonalna m etoda rozw oju  
obro tów  handlow ych ze w schodem  
Wymaga przedew szystkiem  kap ita­
listycznego zapłodnienia w schod­
nio - europejsk ich  gospodarstw  n a ­
rodowych, k tóreby  je  tak  w zm oc­
niło, by z korzyścią dla siebie m o­
gły przyjąć żyw szy udział w mię­
dzynarodow ej w ym ianie tow arów .
0  tem  zachód myśli, ale to  jest 
trudne, albowiem  N iem cy pragną 
ruch kapitałów  na w schód ująć w 
Swoje ręce i uczynić go narzędziem  
Politycznej nad w schodniem i sąsia­
dami przewagi. W obec tego  z a rse­
nału ideologji pacyfistycznej w y­
dobyty został i puszczony w ruch 
środek pom ocniczy; • m ianow icie 
Pomysł m echanicznego niepoprze- 
dzonego przez aw angardę kapitali­
styczną o tw arcia rynków  w schod­
nich dla zachodniej nadprodukcji 
Przemysłowej. M iałoby się to  stać 
Poprostu  zapom ocą grem jalne j w 
całej E urop ie zniżki ta ry f celnych 
notabene przedew szystkiem  p rze­
mysłowych. Albowiem  jakby dla u- 
w ieńczenia absurdu, m ocarstw a za­
chodnie. N iem cy zwłaszcza, rękam i
1 nogam i bronią się przed rów no­
ległą zniżką w yrów naw czą protek 
Cyjnych ta ry f rolnych.

Rzecz oczywista, gdyby dąż­
ności tego rodza ju  zostały urzeczy­
wistnione, to  pożytek stąd dla prze 
tnysłu zachodniego byłby nader 
Problem atyczny i k ró tko trw ały . 
2 adne wogóle, a tem bardziej słabe 
gospodarstw a w schodnie, nie w y­
trzym ałyby a la longue n iezrów no­
w ażonego ob ro tu  handlow ego z za 
granicą, szybko w yczerpałyby swą 
Slłę kupna 1 ległyby ekonom icznie 
d ru z g o ta n e , jako  obszar o tw arty  
dla system atycznej już, gospodar­
czej i politycznej ekspansji N ie­
miec. Podobnie jak  ,,g run tow anie" 
bezpieczeństw a m iędzynarodow ego 
tylko na papierow ych deklaracjach, 
Program  taki jedynie m oże w ypły­
wać z kró tkow zrocznego  egoizm u 
m ocarstw  oceanicznych.

N ie w ynika stąd  zresztą, ażeby 
genew ska konferencja była zupeł-

pozbaw iona m om entów  nas po­
zytywnie in teresujących.

zejm u celnego, t. j. do niepodw yż- 
szania staw ek celnych przez lat 2 , 
jako  wstępu do ich późniejszej zniż 
ki. N a to  się jednak  nie zanosi, 
gdyż sam e m ocarstw a zachodnie 
już się do te j ..idei" m artw o uro- 

1 dzonej, rozczarow ały. N iem com  do 
pom ogły do tego siuszne zastrze­
żenia polskie, po raz o sta tn i sfo r­
m ułow ane na konferencji genew ­
skiej przez m inistra K w iatkow skie­
go. N atom iast w zasadzie przynaj­
m niej żyw otną m ogłaby się okazać 
myśl, stanow iąca rów nież jeden z 
punktów  program u konferency j­
nego, a dotycząca t. zw. reg jonal- 
nych p o ro z u m ie ń " celnych między 
dw om a lub parom a sąsiedniem i pań 
stw am i. W edług konferency jnej te ­
zy u ltra  - w olnohandlow ej, takie 
porozum ienie m iałoby torow ać dro 
gę do ich dalszego rozciągnięcia 
ew entualnie na całą E uropę. To 
jest nader jeszcze niew yraźna m u­
zyka przyszłości. Ale za to  ów etap 
pośredni zbliżeń celnych m iejsco­
wych, zaw ieranych na wyłączną 
korzyść stron  po za pow szechną 
klauzula najw iększego uprzyw ilejo­
w ania, aczkolw iek rówmież bardzo 
tru d n y  do realizacji, nadaje się ze 
wszech m iar, jako  narzędzie nie-

nych, oraz zbliżeniem  celnem  pol­
sko - czesk iem ; z d rug iej zaś o 
..rozszerzeniu" tej koncepcji na 
Niem cy, co się pokryw a z t. zw. 
anszlussem  A ustrji do N iem iec i t. 
zw. M ittel - E uropą . N iezm iernie 
dla Polski doniosłe te  dwie p rze­
ciw staw ne idee oddaw na sto ją  ,w 
najgorętszym  ogniu w alk politycz­
nych w E uropie, obecnie zaś stać 
się m ogą tem bardziej na czasie 
wobec oczekiw anej ew akuacji N ad- 
ren ji i w zm ocnienia Niem iec.

W  ostatn iem  swem expose w 
kom isji senatu  m in ister spraw  za­
granicznych, p. Zaleski, w spom niał 
rów nież o dodatn iej w artości tego 
rodza ju  zbliżeń, zw łaszcza pom ię­
dzy państw am i o pokrew nej b u ­
dowie gospodarczej. M oże w dal­
szym ciągu rozpraw  zostanie w y­
jaśnione, jaki kierunek m iał p. m i­
n ister na m y śli: bałtycki, dunajski. 
lub jeden i d rug i? Zauw ażyć też 
należy że udzielona przez nas Niem 
com w oczekiw anym  trak tacie  h an ­
dlowym  klauzula najw iększego u- 
przyw ilejow ani? bez zastrzeżeń, 
jest faktem , gospodarczo  i politycz­
nie, wysoce ■ n ieobojętnym  w sto ­
sunku  do w spom nianej perspekty­
wy zbliżeń reg ionalnych  północno- 
w schodnich, czy południow o - za-tylko popraw y gospodarczej, lecz 

także ew olucji m iędzynarodow o-po chodnich.
litycznej w rozm aitych kierunkach. 1 K onferencja  genew ska przed- 
ostro  zarysow anych i dla ucze.stni- staw ia dla Polski z te j w łaśnie stro  
ków nader doniosłych. D ość wspom  
nieć z jednej strony  o koncepcji t.
zw, G ospodarczej F ederacji N ad-

ny najw ięcej interesu.

St. Szczutow ski.

„UCISK MNIEJSZOŚCI NIEMIECKIEJ
W  POLSCE"

POLSKA REFORMA ROLNA W  Ś W IE T L E  „GERMANII1

, Berlin, 22 lutego (te l.).— Pod 
takiemi tytułami zamieszcza „Ger 
m ania" artykuł na tem at położe­
nia niemieckich właścicieli ziem­
skich i kolonistów w Poztian- 
skiem i na Pomorzu.

Podkreślając przykry zbieg o- 
koliczności, że jednocześnie z uro 
czystościami 10-lecia odzyskania 
morza przez Polskę, została ogło 
szona lista skazanych na parcela­
cję majątków, według wymagań

K S I Ą Ż E  A L B A
ministrem spraw zagranicznych 

Hiszpanji
MADRYT, 22 lutego. — Król h isz­

pański mianował nowego m inistra 
spraw  zagranicznych w osobie księcia 
Alby, przyw racając równocześnie ten 
urząd zniesiony przez Primo de 11 
verę. Książę Alba dotychczas był v  
gabinecie B crenguera m inistrem  o- 
światy.

Teka m inistra Oświaty powierzo­
na zostanie prezesowi akadem ji hisz­
pańskiej, względnie rektorowi uniwer 
sytetu w Madrycie.

Rada M inistrów upoważniła m ini­
s tra  Finansów do podjęcia kroków, 
m ających na celu przeprowadzenie 
stabilizacji walutowej.

NOWY JORK. —  W Elisabeth w 
stanie New Yersey w ydarzył się s tra  
szliwy wybuch w ra fin erji n a ft r 
S tandard  Oil Company. Wybuch po- jy  w ludziach, którzy muszą wra

reformy rolnej, w czem większość 
m ajątków niemieckich (Min. Reh 
Roln. wyjaśniło urzędowo tę spr3 
wę —  Przypisek Redakcji). •  - 
„G erm ania" cytuje, że w ciągu 
ostatniego roku Niemcy w tych 
wojew ództw ach stracili 2/3 swej 
ludności i 1/5 ziemi posiadanej. 
Pozostało jeszcze 400,000 Niem ­
ców. 14,000 dzieci niemieckich 
jest „zmuszonych" do uczęszcza­
nia do szkół polskich.

Przyszłość mniejszości niemie 
ckiej w Polsce, szczególnie rolni­
ków, przedstaw ia się tragicznie, 
bo choć przez trak ta t likwidacyj­
ny powstrzym aną będzie z teg ' 
punktu praw nego sprzedaż ich 
m ajątków, to jednak los ten ich 
dosięgnie na innej podstawie, 
choćby w wykonaniu praw a o re ­
formie rolnej, rozłożonego na lat 
10 (1926 —  1936).

Dotychczasowe statystyki w y­
konania reformy rolnej w Pozna i 
skiem i na Pomorzu, a szczegól­
nie na terenach „K orytarza", w y­
raźnie św iadczą o tendencjach 
rządu polskiego, nieprzychylnego 
dla niemczyzny i dążącego do od 
niemczenia tych ziem.

Pozbawienie zaś ziemi więk­
szych właścicieli rolnych niemie­
ckich pociąga za sobą dalsze stra

ciągnął za sobą śmierć dwóch ofiar. 
64 osoby doznały straszliwych popa­
rzeń. W ielu z pośród rannych i popa­
rzonych przewieziono do szpitala w 
stanie beznadziejnym. Wszyscy r a n / i  
u tracili wzrok.

cać do Niemiec, nie mając pracy 
w Polsce, i w środkach materjal- 
nych rra niemieckie cele ku1 furą) 
ne, podtrzym ywane głównie przez 
ziemiaństwo niemieckie.

RZĄD RADYKAŁÓW  WE FRANCJI
MINIMALNA WIĘKSZOŚĆ W PARL AMENCIE NIE WRÓŻY DLUOIEGO 

ŻYWOTU GABINETOWI

PARYŻ, 22 lutego.—Wczoraj zostata 
ogłoszona urzędowa lista nowego g a ­
binetu:

L IS T A  G A B IN E T U
Prezes rady m inistrów  oraz m ini­

ster spraw  wewnętrznych — Chac- 
temps rad. soc., sprawiedliwości — 
Steeg rad. soc., spraw y zagr. — 
Briand soc. rep., finanse — Dumonć 
sen. rad. soc., budżet — Palmade rad. 
soc., wojna — Besnard rad. soc., m a­
rynarka handl. — Danielou rad. lew . 
handel — George Bonnet rad. soc., 
roboty publ. — D aladier rad. soc., 
oświecenie publ. — D urand rad. so c , 
kcionje — Lam oureux rad. soc., roi 
nietwo Oueuille rad. soę., praca — 
Loucheur rad. lewic., lotnictwo — 
la u re n t Eynac rad. lewic., poczta — 
D urant rad. soc., em erytury Gallet 
rad. lewic.

Skład nowego gabinetu jest dość 
różnobarwny pod względem zawodów 
jego członków. Liczy on 9-ciu adwo­
katów, a w ich liczbie i samego pre- 
mjera, 8-miu profesorów, 6-ciu leka­
rzy, dwóch inżynierów, 4-ch dzienni­
karzy. jednego przemysłowca i jedne­
go urzędnika państwowego w osobie 
p. Bonneta, ministra Handlu.

C Z Y  J E S T  W IĘKSZOŚĆ?
PARYŻ, 22 lutego — Odmowa Tar- 

dieu przyjęcia udziału w kombinacji, 
stanowiącej szeroką koncentrację, któ­
rą początkowo zamyślał Chautemps, 
zmusitą tego ostatniego stworzyć ga­
binet z udziałem radykałów, repu­
blikanów, socjalistów oraz członków 
t. zw. lewicy radykalnej. Tym spo­
sobem nowy rząd stanowi drugie w y­
danie tego. który w r. 1924 uformo­
wany byi przez Herriota.

Jest to rząd radykalny.
Przy najpomyślniejszych w arun­

kach gabinet Chautemps zebrać może 
jakieś 280 lub 300 stosów i to pod 
warunkiem, że socjaliści będą stale za 
nim glosować. W ystarczy jednak 
socjalistom powstrzymać się z jakie­
gokolwiek powodu, a większość rzą­
dowa odrazu spadnie do jakichś 200 
gtosów , Dlatego aby zdobyć stale 
poparcie socjalistów, Chautemps bę­
dzie musiat stale do nich się stosować, 
i wprowadzić do deklaracji rządowej 
minimum programu socjalistycznego.

Lecz w takim razie odepchnie on

Chcąc nabyć proszki od bólu gło­
wy z ..KOGUTKIEM" ,.M:greno - Ner- 
vosin” należy żądać takowych w ory­
ginalnych opakowaniach Gaseckiego. 
znanych od lat trzydziestu. Przy za­
kupie proszków z „Kogutkiem" „Migre- 
no-Nervosin” zwracaicie uwagę na o- 
pakowanie i odrzucajcie uporczywie 
polecane proszki łudząco do naszych 
podobne. Oryginalne opakowania po 
5 proszków — pudełko 75 groszy.

od siebie większość grupy Danieleu 
czyli t. zw. lewicy radykalnej, która 
iatwo wówczas może powrócić dc 
swego poprzedniego stanowiska soli­
darnego z grupą Tardieu.

K IE D Y  Z B IE R Z E  S IĘ  RZĄD ?
Nowy rząd zbierze się po raz pier­

wszy w poniedziatek celem opracowa­
nia deklaracji rządowej, która będzie 
złożona parlamentowi w pierwszych 
dniach przyszłego tygodnia, najpraw­
dopodobniej we wtorek.

Sentyment i polityka
Podróż Kanclerza Schobera 

do Berlina.
W IED EŃ , 21 lutego. — Kanclerz 

Schober wyjechał o godz. 18 m. 20 
do Berlina w towarzystw ie jeneralne- 
go sekretarza Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych P etera  i posła Junke- 
ra. W tym  samym pociągu wyjechał 
do Berlina poseł niemiecki hr. Ler- 
chenfeld. Szef sekcji Schiller, przybę­
dzie do Berlina w prost z Genewy.

Omawiając podróż berlińską, za­
znacza p rasa  wiedeńska, że oprócz 
momentów uczuciowych i politycznych 
ma ona na celu przygotowanie i przy 
spieszenie rokowań w sprawie tra k ta ­
tu handlowego austrjacko - niemiee ■ 
kiego. Pol. Aj. Tel.

KANCLERZ SZOBER
przybył do BerHna 

Berlin , 22 lut. Dziś przybył do Berii 
na kanclerz Schober witany na dwor­
cu przez kanclerza Muflera, sekreta­
rza stanu Schuberta, oraz iimycfa 
członków rządu Rzeszy. — Aj- WsdL

RZYM. — Z T riestu  donoszą, iż 
szalał tam  straszliwy orkan. Szybkość 
w iatru  osiągnęła 113 kim. na godzinę 
Również z Padwy donoszą, iż szaleją­
cy w H iszpanji hu ragan  wyrządził 
ogromne szkody. Orkan poczynił wiel­
kie spustoszenia na calem wybrzeżu 
Morza Śródziemnego.

DBAJCIE 
0 SWOJE
Z B D O W iE !

„SZWAJCARSKIE  
GORZKIE Z IM A ”

z m arką „Kogut") są stosowane 
irzy chorobach: żołądka, kiszek, ob~ 
•rukcji i kam ieni ż ó ł c i  o w w c h
Szwajcarskie Gorzkie Z io ła ' są
aturalnym  łagodnym środkiem 

nrzeczyszezającym, u ł a t w i a j  ą c y  ni 
unkcje organów trawienia i działa- 
ącym przeciwko otyłości. Sprzedają 
p teki i składy apteczne po 2 zł. za 

pudełko.

„Niech Pan dopisze"
W arszawskie koła kupieckie zgod­

nie stw ierdzają, że przynajm niej 70 
procent mieszkańców stolicy aprowi- 
dują sklepy i sklepiki spożywcze na 
kredyt. „Niech P an  dopisze"... tę  nie­
szczęsną propozycję, a  raczej prośbę, 
często pokorną, cichą i nieśm iałą sły­
szy sklepikarz od rana do nocy, za­
równo od pań, ja k  i służących, żon 
rzemieślników, oficjalistów, robotni­
ków. , ,

Ta epidemja ma swoje główne źró 
dło w nieopatrznej gospodarce, w ż y ­
ciu z dnia na dzień, bez budżetu, bez 
rachunku.

Ma to swoje bardzo złe strony. .Ła 
two się bierze na kredyt, łatwo się 
przebiera. A suma na „książeczce" 
rośnie z dnia n a  dzień niepowstrzy­
manie.

■-» Pozatem je s t się w upokarzającej 
niewoli u sklepikarza. Je st się zależ­
nym zupełnie od gatunku jego tow a­
rów, ceny, jego humoru, je s t się w 
ciężkiej zależności od naszego kredy­
towego żywiciela. A jeżeli się tra f i, 
uchowaj Boże, na człowieka liberalne­
go poglądu na m iarę i wagę... Jakiż 
to lichwiarski haracz płaci się wtedy!

N aturalnie, że je s t na to rada. Za 
wszelką cenę sta rać  się uregulować 
budżet domowy, zerwać z braniem  na 
książkę, spłacić dług, zacząć żyć z gó­
ry. Z góry odłożyć sobie część zarob­
ku przeznaczonego n a  wyżywienie 
na książkę oszczędnościową do P. 
K. O. i podejmować stam tąd tygodni/) 
wo sumy na zakupy. Kupować u żró 
dła, w hurtow ni, w kooperatywie, po 
cenach umiarkowanych, właściwych. 
W sklepikach, pod ręką, płacić gotów­
ka. żądać właściwego tow aru za w łaś­
ciwą ccne, nie uzależniać się. Precz, 
więc z książeczką kredytową u  skł< 
nikarza, natom iast uzyskać należy 
książeczkę oszczędnościową P. K. O., 
aby zaoszczędzone, nieprzepłacane za 
udzielanie kredytu, złotówki oddawać 
do P. K. O. — na wszelką gwałtowną 
potrzebę, na wszelki wypadek.

Oszczędności w P. K. O. —  to  wy­
zwolenie ze szponów lichwy wszelkie 
go kredytu.

M ĆV
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iYCTE KATOLICKIE

NAUCZYCIELSTWO KATOLICKIE 
NA FRONT!

P R Z Y W Ó D C Y  A C Z Ł O N K O W IE  „Z W IĄ Z K U  N A U C Z Y C IE L - 
! S T W A  SZ K Ó Ł  P O W S Z E C H N Y C H ".

FILM ANTYPOLSKI
stanowisko katolickiej młodzieży 

niemieckiej

K ażdy z uśw iadom ionych k a­
tolików  z żywem  zain teresow a­
niem śledzi echa odzew u zb ioro­
wego sum ienia przeciw  zakusom  
na stanow isko K ościoła kato lickie­
go w  Polsce, a w szczególności na 
tw ierdzę w ychow ania religijnego. 
Z ogrom nem  zadow oleniem  stw ier 

'dzam y, że w ołanie na alarm  zn a j­
duje szczery i n iekłam any oddźwięk 
w szerokich sferach społeczeń­
stwa. Świadczą o tem  także raz po 
raz ukazujące się na łam ach cza­
sopism  katolickich artykuły  o strze­
gawcze.

W  rozgryw ce tej m usim y się 
zw rócić z osobnym  apelem  do n a j­
bardziej za in teresow anych, do n a­
szego nauczycielstw a katolickiego.

N ie ulega bow iem  najm niejszej 
wątpliw ości, że w szystkie liberalne 
pociągnięcia i antyrelig ijne kryte 
sztychy i o tw arte  ataki w dziedzi­
nie szkoły i w ychow ania w wiel­
kiej m ierze m ają swe podłoże w 
sm utnym  i bolesnym  fakcie o rg a­
nizacyjnego zszeregow ania więk-

z klerem  w ielkopolskim  nad wy­
chow aniem  religijnem  młodzieży. 
A le w M ałopolsce? A le .w  b. K o n ­
gresów ce?... I tu  i tam  brak i —  
pod tym  względem —/  pow ażne 

T o  też przed tą  katolicką o r­
gan izacją nauczycielską w yrasta ją  
w obecnym  m om encie dziejow ym  
olbrzym ie zadan ia: propagandy, w er 
b.owania członków , uśw iadam iania 
katolickiego w ielkiej rzeszy n au ­
czycielskiej, g raw itu jące j przecież 
—- mim o w szystko —  sercem , tra ­
dycją, rem iniscencjam i rodzinnem i 
do K ościoła, a zw iązanej —  nie­
ste ty  —  organizacją liberalną i 
przesiąkniętą tendencjam i antyka- 
tolickiem i

Chwilę tę dziejow ą m usi „ S to ­
w arzyszenie C hrześcijańsko - N a­
rodow e N auczycielstw a Szkół P o ­
w szechnych" w ykorzystać pod gro  
zą odpow iedzialności za przyszłość 
naszej m łodzieży. Czekam y na ży­
wy odruch nauczycielstw a w ielko­
polskiego i pom orskiego, k tó re  win 
no podać rękę nauczycielstw u in-

Podaw aliśm y już  w iadom ość, że > pejskiej zarzu ty  przeciw ko szwedz
kiej n ie to lerancji relig ijnej w zglę­
dem katolików , p ro testanck i P ry ­
m as Szwecji, dr N atan  Sfjderblom , 
nadesłał do „R eichspost" odpo­
wiedź, w  k tó re j stwierdza., że- 

i )  nietyłko katolicy płacą w 
Szw ecji podatki na cele ku ltu  p ro ­
testanckiego, ale we W łoszech, na

w program ie kursu  kato lickiej mło 
dzieży niem ieckiej w N ysie został 
um ieszczony film  „L and  un term  
K reuz".

N a in terw encję w tej spraw ie 
Zjedn, M łodzieży Polskiej o trzy ­
m ało od cen trali kato lickiej m ło­
dzieży niem ieckiej w D iisseldorfie 
list, że film  ten isto tn ie  znalazł się 
w program ie, ale jedynie w skutek  
nieporozum ienia, gdyż tendencja 
film u nie była znana centrali. Po 
w yjaśnieniu spraw y przez Zjedn. 
M łodzieży P olsk ie j cen trala  diis- 
seldorfska usunęła z p rog ram u  
w spom niany film, tak, że nie bę­
dzie w yśw ietlany.

C hętnie um ieszczam y to  w yjaś­
nienie, gdyż św iadczy ono, że cen­
tra la  d iisseldorfska wobec film u an 
typolskiego zajęła stanow isko, po ­
dyktow ane w ysokiem  poczuciem  
spraw iedliw ości, a odpow iadające 
pow ażnej o rganizacji szczerze k a ­
tolickiej (K A P .).

SZWEDZKA NIETOLERANCJA
ODPOWIEDŹ PRYMASA SZWECJI

N a poruszone w prasie eu ro - scy m ieszkańcy, i p ro testanc i byn
obłożeni podatkiem  na katohck* 
uniw ersytet, założony w jednem  * 
m ia s t; na Ł otw ie więcej państw o 
musi łożyć na u trzym anie ducłło- 
w ieństw a katolickiego, niż p ro te­
stanckiego ;

2 ) prow adzenie ksiąg stanu  cy­
wilnego przez proboszczów  k a to ­
lickich naw et w stosunku  do kato-

m ocy K onkordatu , wszyscy oby­
w atele bez w zględu na w yznanie, 
m usieli złożyć odpow iednią sum ę 
dla W aty k an u ; w H oland ji na m o­
cy uchw ały  R ady M iejskiej wszy-

szości nauczycielstw a polskiego nych w ojew ództw  —  jaknajrych -
pod kom endą w rogą K ościołow i 
kato lickiem u i religji wogóle.

Przecież publiczną ta jem nicą 
jest i będzie, że sfery nadające ton 
..Zw iązkow i N auczycielstw a Szkół 
P ow szechnych" i m enerzy „Z aw o­
dow ego Zw. N auczycieli Szkół 
Ś rednich" nie k ry ją  się z tenden­
cjam i an tyrelig ijnem i na terenie 
w ychow ania i nauczania szkolne­
go. T endencje te  k o lpo rtu je  się za­
zwyczaj pod eufem istyczną naz­
wą tendencyj antyklerykalnych. 
Posłow ie sejm ow i, będący ekspo- 
n.entami tego kierunku, biją ta ra ­
nem  w nieistn iejącą „politykę kle­
ru" na terenie szkoły —  jak  naprz. 
osta tn io  na posiedzeniu K om isji 
K onsty tucy jne j w dniu i 3 b. m : 
N ie zm ienia to  jednak  zasadniczo 
in tencyj uderzeń, k tórych  celem 
jest zaw sze pozycja religji w cało­
kształcie w ychow ania szkolnego.

I m inister, ten czy ów, nie był­
by tak  pew ny w swych w ystępach, 
gdyby poza sobą nie czuł zw arte j 
rezerw y silnej o rganizacji nauczy­
cielskiej, k tó ra  m u g w aran tu je  nie 
tylko „sprzysiężenie m ilczenia" w 
form ie milczącego to lerow ania ata 
ków  m niej lub w ięcej zdeklarow a­
nych, w ym ierzonych przeciw  reli­
g ji katolickiej, ale —  gotow a jest 
sekundow ać m u otw arcie w  kam- 
panji an tyrelig ijnej przez sw oich 
przyw ódców .

T e osta tn ie  słow a akcen tu ję z 
całą siłą.

Jestem  bow iem  przekonany, że 
w iększość nauczycielstw a naszego, 
zorganizow anego w lewicujących 
skupieniach nauczycielskich, wyżej 
w spom nianych, jest przekonań  ka­
tolickich w głębi duszy. Ale całe 
zastępy nauczycieli idą w ogonku 
liberalnym  ("dzięki przynależności 
organ izacy jnej) w brew  swym zasa 
dom  religijnym .

Jedni czynią to  —  nie zastana­
w iając się zupełnie nad odpow ie­
dzialnością i konsekw encjam i ta ­
kiej... b iernej w spółpracy z czynni­
kam i an tyrelig ijnem i „u góry", in ­
ni —  w prost dla te j p roste j przy­
czyny, że nie m ają m ożności sku­
pienia się w organizacji zaw odo­
wej o w ybitnie kato lickiej fizjo- 
gnom ji.

N ie chcę bynajm niej czynić 
w yrzu tów  katolickiej o rganizacji 
nauczycielskiej, znanej pod nazwą 
„S tow arzyszenie C hrześcijańsko - 
N arodow e N auczycielstw a Szkół 
Pow szechnych". B roń Boże! B io­
rąc udział w kursie katechetycz­
nym  w P oznaniu , w czerw cu uh. 
r., przekonałem  się naocznie czem 
jest ta  o rgan izac ja w Polsce Z a­
chodniej, jak  rac jonaln ie i konse­
kw entn ie ręka w rękę w spółpracu je

lej. Czas nagli. O ciągać się nie 
wolno.

W ołam y: nauczycielstw o k a­
tolickie na front!

Ks. Henryk Weryński.

IMIENINY
J. E m  ks. K ardynała  K akow skiego

W  środę, dnia 26-go b. ni. T. 
Ęm . ks. K ardynał A leksander K a- 
kowski, A rcybiskup M etropolita  
W arszaw ski obchodzić będzie 
dzień sw ego P atro n a .

W e w szystkich kościołach A r­
chidiecezji w dniu tym  po Mszy 
św. odbędzie się „T e D eum ' w raz 
z m odlitw am i za A rcypasterza. W  
kościele arch ikated ralnym  św, J a ­
na uroczyste nabożeństw o zostanie 
odpraw ione o godz. 9-ej rano.

V. dniu tym  o godz. 1 2 -ei w 
południe J. F.m. będzie przyjm ow ał 
życzenia od przedstaw icieli d ucho ­
w ieństw a archidiecezji w arszaw ­
skiej, a od osób św ieckich w g o ­
dzinach od 4 -ej do 6-ej po po łud­
niu? (K A P .).

Błogosławiona praca
Sodalicja św  P io tra  K law era
M isje katolickie, nie m ające 

żadnych siibsydjów  stałych, pod­
trzym ują swą działalność jedynie z 
o fiar świata- katolickiego.

W śród  w ielu organizacyj i S to ­
w arzyszeń religijnych, k tó rych  ce­
lem jest niesienie pom ocy m isjom  
katolickim , na pierw szem  m iejscu 
stoi Sodalicja św. P io tra  K law era, 
założona przez rodaczkę naszą, hr. 
Ledóchow ską, do k tó rej beaty fika­
cji czynione są już przygotow ania

W  r. 1928  Sodalicja przesłała 
m isjom  afrykańsk im  1 ,854,632  doi., 
nie licząc o fiar w naturze, jak  p a­
ram en tów  kościelnych, ubrań , ksią 
żek, różnych dom ow ych sprzętów  
i t. p. na ogólną sum ę 3 3 1 , 3 3 3  do ­
larów.

N iek tó re  pism a sodahcyjne w y­
chodzą w 9 językach. Szczególnie 
pom ocnem  dla m isyj afrykańsk ich  
jest w ydaw nictw o P ism a św. i k a ­
techizm u w narzeczach m urzyń­
skich. W  roku  ubiegłym  w ydano 
83.500 książek religijnych w ,14 ję ­
zykach tubylczych.

JUBILEUSZ
którego nie będą obchodziły całe 

Niemcy
W  roku bieżącym  pro testanci 

obchodzić będą jub ileusz 400-lecia 
ogłoszenia „W yznan ia  A ugsbur­
skiego", t. j. fo rm uły  relig :jnej, 
zredagowam ej przez M elanctitona 
i zaw ierającej 28 artykułów  wyzna 
nia w iary zw olenników  L utra. 
F orm u ła  ta  była w r. 1530  p rzed ­
staw iona  na Sejm ie w A ugsburgu.

W  sta re j fo rtecy  K oburga , gdzie 
przez jakiś czas przebyw ał L u ter, 
będzie u rządzona w ystaw a p rzed­
m iotów  i dokum entów  dotyczących 
L u tra  i reform acji, a . w  tea trach  
m iejskich dane będą przedstaw ie­
nia na tle życia L utra.

Jub ileuszu  tego  nie będą jed ­
nak obchodzić całe N iem cy, któ­
rych już  przeszło trzecia  część jest 
katolicką.

D aw ny bojow y [.protestantyzm  
albo przechodzi w indyferentyzm  
religijny, albo skłania się ku  kato ­
licyzmowi, szczególnie d rogą litu r­
giczną, do k tó re j w raca po 400 la­
tach  wielu pasto rów  p ro tes tan c­
kich.

P rzy niedostatecznej lunkcl kiszek,
cierpiemach wątroby i dróg żółcio­
wych. otyłości i artretyźmie, Katarze 
żołądka i jelit, onuchlinie kiszek gru­
bych, cierpieniach odbytnicy natural­
na woda gorzka Franciszka-Józela 
szybko usuwa objawy zastoinowe i 
bóle w podbrzuszu. Wieloletnie do­
świadczenia szpitalne wskazują, że sto­
sowanie wody Franciszka-Józefa do­
skonale reguluje funkcje przewodu po­
karmowego. Żądać w aptekach.

i i c h  c z y n y
SĄDY ROZWODOWE— POŚMIEWISKIEM. — W A R T A  N A D  D U S Z A  ROSYJSKĄ- — TEŻ

BOHATER

SMUTNY REKORD
Sm utny i w cale n iezaszczytny 

rekord n o tu ją  gazety  am erykań­
skie.

O to przed sądem w Chicago 
stanęła po raz 23  p ara m ałżeńska, 
ci sam i państw o Ignow scy, w celu 
przeprow adzenia rozw odu.

P aństw o  Ignow scy zaw arli m ał­
żeństw o przed 10  laty i na skutek 
niezgodności charak te rów  mniej 
więcej co 4 m iesiące staw ali na 
rozpraw ę rozw odow ą.

C ierpliw y sędzia zw rócił się do

sw aw olny 3 przew odzi n ie­
dorzecznej opere-ice.

•  •
Z N A M IE N N E  * N A W R Ó C E N IE

P rzed  niedaw nym  czasem  pisa­
liśmy o po jednaniu  się z Bogiem  
b. p rezydenta R epubliki francu- i  cych su to  zastaw ioną kolację w 
skiej, L o u b e fa . Za jego  to  w łaśnie 1 pewnym  dom u, p rzysto jny  blon-

tego rodza ju  w artą  nad  duszą ro ­
syjską

MAL A PROPOS
P rzy  w etach z lodów , kończą-

rządów  doszły do sku tku  słynne 
ustaw y antykościelne.

Czyż trzeba w iększego trium fu  
K ościoła i religji, jak  naw rócenie 
się daw nego je j prześladow cy? 

O becnie kroniki n o tu ją  nowe

dyn rzekł do m iłej b runetk i
—  A propos! P odobno  Byrd 

skazany jest na śm ierć w śród lo­
dów

—  Pan to uw aża za ,,a p ropos"? 
—  oburzyła się panna.

—  No, zawszeć m ała w zm ian­
ka należała się bohaterow i w ypra­
wy polarnej. On tak kochał swą

lików, jest koniecznością państw o­
wą, dla dokładnego prow adzenia 
statystyki. Z resztą obow iązku te­
go duchow ieństw o pro testanckie 
zrzekło się, lecz praw o cyw ilne do 
tego je zm usza;

3) w m ałżeństw ach m ieszanych 
dekre t rzym ski „N e tem ere" b a r­
dziej jest n ie to lerancyjny, niż prze 
pisy p ro testanck ie;

4) poniew aż religja p ro testan c­
ka jest religją panującą w pań­
stwie, nic dziwnego, że m inistrow ie 
w rządzie szwedzkim  są p ro tes tan ­
tam i, lecz to  nie w yklucza kato li­
ków  od tych urzędów , ow szem  w 
najbliższym  czasie będzie zgłoszo­
ny odpow iedni wniosek, w którym  
żądanem  będzie, by jedynie M ini­
ste r W yznań  był z konieczności 
p ro te s ta n te m ;

5) w śród nauczycieli i p ro feso ­
rów  szkół średnich i w yższych jest 
w ielu katolików . Jedynie nauczy­
cielstw o szkół pow szechnych musi 
być pro testanckiem , gdyż ma o b o ­
w iązek prow adzenia lekcyj religji, 
co w obec w iększości p ro testanck iej 
je s t konieczne.

N a innych urzędach 'kato licy  
m ają pełną sw obodę obyw atelską 
K ato lik  je s t w ice - prezydentem  
drugiej Izby P arlam entu , inny  jest 
m in istrem  pełnom ocnym .

O dpow iedź dr. S o d e ^ lo m a  nie 
uw zględnia, że sumy, w płacone 
W atykanow i, zostały u s t a l a j ,  ty l­
ko jako odszkodow anie za m ater- 
ja lne  s tra ty  państw ow e W a ty k a n u : 
w H o land ji w innych m iastach 
obyw atele katoliccy płacą podatki 
n a  szkoły i in sty tucje  protestanckie 
i że na Ł otw ie obecne uposażenie 
duchow ieństw a katolickiego na mo 
cy K o n k o rd a tu  jest tylko zwrotem  
m ałej części zagrabionych poprze*! 
n io  przez rząd rosyjski majątków  
kościelnych, k tó re  przejęło pań ­
stw o łotewskie.

P raw d ą jedna-k pozostaje , co 
pisała prasa zagran iczna o księgach 
stanu  cywilnego, stanow iskach  m i­
n istrów  i nauczycieli szkół po­
w szechnych w Szwecji.

te j osobliw ej pary  ze skrom nem  tego ro d za ju  naw rócenie. Czicze-
zapytan iem : rin, jeden z najw ybitn ie jszych  dy-

— Czy państw o nieodw ołalnie ! p lom atów  sowieckich, zw rócił się
postanow ili się rozw ieść. A  m oże cl°  C entralnego  K om ite tu  partji i żonę, jak jabym  kochał panią, gdy
strony  przed ogłoszeniem  aktu  ! kom unistycznej z prośbą o w ykre- by zgodziła się poślubić mnie.
rozw odow ego pogodzą się? sienie go 7. listy członków . Jako  | —  Poślubić pana? P rzepraszam ,

  Nie, to  jest owszem tak  __ m otyw  podał, że obecny jego s tan  jakie pan ma kw alifikacje? Cu-
pogodzim y się, ale po ogłoszeniu I duchov,’y Jest sPrzeczny 2 przyna- dżem  bohaterstw em  to ru je  sobie

leżeniem  do partji kom unistycz- pan drogę do serca kobiety
nej. Cziczerin . stw ierdził, że
w ierzy w Boga i

rozw odu.
—  D laczego? zdziw ił się sę­

dzia

—  Nie. T o było, proszę pani, 
zażądał, by j tylko „a propos".

—  W ie pan, to  irytujące. N aj-, sprow adzono m u do łoża duchow - 
—• Chodzi o to,^ żc chcem y po- j neg 0 Cziczerin, jak  w iadom o, od pierw  psuje mi pan hum or taką po

godzić się z dobrej woli, bez przy- dłuższego czasu jest ciężko chory  J grzebow ą wzm ianką, a potem
musu. na p łuca By przesz! idzić wypeł- ośw iadcza się.

—  —  —  Łatw ość udzielania nieniit tego życzenia (.1, P. U. po —  Ale ja  nie chciałem... 
rozw odów  w A m eryce uczyniła staw iło u łoża chorego w artę. —  O św iadczyć się! Pan ', ssczę-
m ałżeństw o pośm iew iskiem  a sądy i Cała polityka an tyrelig ijna boi- ścic. Serce m am  z lodu dla takich
rozw odow e kabaretam i, w k tó rych  ( szew ików  jest w g runcie  rzeczy ,.bohaterów ".

Armja męczentfków
Wynosi ona kilka tysięcy osób

D aw no juz m inęły czasy prze­
śladow ania pierw szych chrześcijan , 
a  m im o to  szeregi m ęczenników  
za w iarę w zrasta ją  z każdym  rc  
kiem.

W  r. 1927  rozpoczęto  proces 
in fo rm acy jny  w Św. K ongregacji 
O brzędów  2 4 18  m ęczenników  m i­
sji francusk iej w C hinach, W  J e ­
zuickiej m isji Tszeli rozpoczęto  
rów nież olbrzym i proces bea ty fi­
kacyjny. W  jednej tylko pó łnocnej 
części W ik a rja tu  S jenizeńskiego 
padło 3 2 1 7  m ęczenników  w czasie 
prześladow ań bokserskich  w roku 
1900 . O nich wszystkich zebrane 
są dokładne dane osobiste. W  C hi­
nach odbyto  już  koło 700 posie- 
dzień in form acyjnych. P ogan ie  dzi 
wią się, że katolicy tyle tru d u  za­
dają sobie z tak  „m ałym i" ludźmi, 
jak  kobiety, dzieci i wieśniacy, k tó  
rzy padli w czasie prześladow ań.

O gólna liczba m ęczenników  te ­
go prześladow ania w m isjach fran 
ciszkańskich i jezuickich, 6 132  
osób, jest jeszcze bardzo  n ie­
kom pletna.

D o liczby tych m ęczenników  
2 0 -go w ieku doliczyć trzeba całą 
arm ję męczenników • osta tn ich  lat 
w bolszew ickiej R osji.
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Zadaniem życia większości amery­
kańskich pań jest zachowanie młodości 
i piękności.

Dlatego też przemysł kosmetyczny 
stał się dzisiaj jedną z najpotężniej­
szych gałęzi wytwórczości amerykań­
skiej. W  fabrykach wyrobów ko- 
smetycznvch Stanów Zjednoczonych 
Pracuje dzisiaj 1.600.000 robotników, j 
a w różnvch zakładach piękności 1 
których tam iest 45.000 — 220 000 
osób W  ubiegłym roku na kosmety­
kę Stanv Ziednoczone w ydały okrą­
głe 2 miliardy dolarów, t. i. więcej niż 
trzykrotna, sumę budżetu Polski.

W  salonach piękności, urządzo­
nych z -ca?vm luksusem, stosuje sie 
całe arsenały przeróżnych maszynek 
i aparatów', pieznanyrh w  E"rnp!e. do 
uniekszania poszczególnych części 
ciała ludzkiego. Gdy w Europie prze­
ciętna kntreta zazwyczaj sama radzi 
scb;e w -domu ze swoją pięknością, 
W Ameryce każda nawet robotnica 
idzie do salonu piękności, wydając na 
to bez rachuby połowę swoich zarob­
ków.

Same zakłady czynią to dla swej 
reklamy, zaciagając niezbyt piękne o- 
soby do swvch a t t e ł i e r s ,  gdzlę je za­
raz fofnerafmą i poddają uszy. oczy, 
nos. włosy, usta, cere zabiegom 
Wszelkiego rodzaju. w  ciągu pół go­
dziny zmientaja człowieka do niepo- 
znania. fotografują znowu, a za go­
dzinę wystawiaia w  oknie reklamo- 
wem obydwie fotografie; przed i po 
operacji. 1 1 i 'I l~ !'

Reklama ciągnie masy. Dzisiaj 90 
Proc. amerykańskich kobiet uczęszcza 
stale do zakładów piękności. Tysią­
ce ich dąży tam od wczesnego rana 
ł to nietylko takie, letóre nie wiedzą, 
co ’ zrdKić ze swrrtori czasem \ ■nie- 
niędzmi. ale i pracownice biurowe, 
kawiarki, kelnerki, manekmy,, sprze­
dawczynie wszelkiego rodzaju j t. p. 
Czynią zaś to nietyle z próżności, ile 
raczej ze strachu, by nie sb-m-M no. 
sady, bo Amerykanin przywykł wi­
dzieć wszędzie sztuczność.

W  większych przedsiębiorstwach 
handlowych istnieją specjalne komisje 
Piękności, które każda nowoprzybyłą 
Pracownicę poddają badanm, upięk­
szają i podają przepisy odpowiednie, 
których należy się trzymać. W nie­
których amerykańskich żeńskich szko­
łach wprowadzono wykłady o ko­
smetyce i racjonalnem użyciu w szyst­
kich jej środków.

ANEK PROWADZĄ DO ABSURDU

Największą torturą dla Ameryka­
nek jest staranie o smukłą figurę i 
nieprzekraczatńe ustalonego maximum 
wagi, 50 kg. Dieta i głodzenie s:ę 
trwa nieraz latami. Wszystko, co 
powiększa tuszę, usunięte jest z me­
nu. W ygrywają na tern plantatorzy 
sałaty, podnosząc coraz więcej jel 
cenę. W  wielu domach przepisy co­
dzienne dla kuchni dają lekarze. W  
restauracjach przy każdej potrawie, 
wypisanej na karcie, jest zaznaczone, 
ile daje kaloryj, a panie, zamawiając 
obiad obliczają naprzód z o!ówk:em 
w  ręku, by nie przekroczyć miary.

Pozatem istnieją setki maneżów, 
w których panie pod kierunkiem fa­
chowców trenują się w różnego ro­
dzaju sportach, aż do boksu włącznie. 
Jednak — mimo -całego aparatu pięk­
ności, tak skomplikowanego i bogate­
go w  Ameryce — żadna sztuczna 
piękność nie może iść w porównanie 
ze świeżością i urokiem, jaki daje na­
tura.

S y n a g o g a  
z  d z w o n n i c ą

zwołuje żydów na modlitwę
Jest i taka i to jedyna na świę­

cie. Synagoga w Buchau (W irtember­
gia) posiada dzwonnicę, a w niej 
prześliczny dzwon, ulany w r. 1859. 
Na dzwonie tym jest napis w  języku 
hebrajskim.

Dzwon synagogi rozlega się co so­
bota i zwołuje żydów na modlitwę.

Dlaczego tracimy k lie n tó w ?
Ciekawa statystyka amerykańska
Jeden amerykański dziennik prze­

prowadził w wielkich magazynach 
handlowych ciekawą sta tystykę,’ dla- 
czego ąklepy -swoich klientów.
<•»“-Ze- statystyki tej wynika. : że -14 

proc. kupujących zraża się wysokie- 
mi cenami, 10 proc. — złym gatun­
kiem towaru, spóźnioną ekspedycją 
lub brakiem żądanych artykułów, 7 
proc. — z powodu niegrzeczności lub 
omyłek personelu, 6 proc. — obraża 
się zDyt gwałtownem wciskaniem 
kupującemu swego towaru i niechę­
cią zamiany już kupionych rzeczy, 
5 proc — z powodu złego wyglądu 
towaru, 3 proc. — niefachowośdą 
sprzedaży i nudzeniem klienta, 2 
proc. — obojętnością obsługi i 1 
proc. — z braku reklamy.

O d w a ż n y .  
m o d n i ś

Czyli strach przed cylindrem
Błyszczący czarny cylinder męski 

j  kazał się po raz pierwszy na ulicach 
Londynu pod koniec w. XVII, na glo- 
,vie pewnego odważnego młodego czło 
vioka. Odważny młodzieniec okupił 
■o jednak dość drogo. Angielski 
,Times" z dn. 14 sierpnia 1796 r . p i­

sze o tem :
— Przestępca (młody człowiek) z 

powodu naruszenia spokoju publiczne 
go został zaprowadzony przed sąd. 
Przed trybunałem  dowiedziono, że 
młody człowiek ukazał się na publicz 
nej ulicy w kapeluszu, k tóry  nazw ał 
kapeluszem jedwabnym, podobnym do 
błyszczącego pnia drzewnego. Widok 
kapelusza wywołał popłoch wśród 
i. tor bojaźliwych.

Policja stw ierdziła, że wiele pań 
na ten widok zemdlało, dzieci zaczę­
ły krzyczeć, a  jedno dziecko ze s tr a ­
chu upadło n a  ziemię i złamało rękę '6

A t a R  p s z c z ó ł
na pociąg 1 personel kolejowy

W mieście kroackiem Karlstadzie 
na skutek nieodpowiedniego nastawie­
nia zwrotnicy, lokomotywa wekslu­
jąca wjechała na pociąg towarowy, 
rujnując kilka wagonów, m. inn. w a­
gon, w którym było kilkadziesiąt be­
czek miodu. Miód w ypłynął z beczek 
i potoczył się strumieniem po pero­
nie. Zapach miodu zwabił tysiące 
pszczół, które już i przedtem fruwa­
ły dokoła wagonu, miododajnego. 
Rzuciły się one gromadnie na rozla­
ny miód. Personel pociągu usiłował 
odpędzić pszczoły, ale cofnął się wo- 
pec zdecydowanej postawy pszczół, 
które groziły generalnym atakiem.

Nie można było odciągnąć pociągu 
zrujnowanego, dopóki nie nastała noc 
i pszczoły nie wrócdy z obfitym łu­
pem do swych domków.

G0RKIJ 0 ANTYSEMITYZMIE
DWA NOWE DZIELĄ PISARZA ROS YJSKIEGO

Słynny pisarz rosyjski, Gorkij, 
przesiąknięty nihilizmem do głębi du­
szy, a jednocześnie w  swem życiu 
prywatnem hołdujący zasadom „bur- 
żuazyjnym ”, czego dowodem jest 
wcale wygodna witla własna w Sor­
rento na Jasnym Brzegu, a więc tam, 
gdzie przebywa w największej ilości 
„zgniła burżuazja”, postanowił obda-

przez
roślin dało pomyślne wyniki

Dotychczas potrzebny roślinom po­
karm podawano przez ziemię, nawo­
żąc ją odpowiednio. Instytut Rolni­
czy w Monachium przedsięwziął osta­
tnio szereg prób laboratoryjnych od­
żywiania roślin przez liście. W  tym 
celu umieszczono pod kloszami rośli­
ny, zasadzone w uprawnej ziemi i w 
ziemi bez żadnych odżywczych sub- 
stancyj. Te ostatnie spryskiwano 
płynem, zawierającym azotniak amo­
niaku. Próby udały się całkowicie, 
gdyż rozwój roślin w ten sposób od­
żywianych był normalny, a owoco­
wanie bardziej obfite.

Próbom poddano tytoń, gorczycę i

rzyć świat nerwem dziełem — historią 
antysemityzmu.

Jest to dość wdzięczny temat 
który może przynieść gruby zarobek, 
bo żydzi są bardzo wrażliwi na po­
dobne tematy i wykupują każde dzie­
ło, traktujące o antysemityzmie, 
zwłaszcza, jeżeli autor dzieła roni 
itzki nad nieszczęściem ludu wybra­
nego.

Otóż Gorkij przyjął przed kilku 
dniami w swojej wspaniałej willi w 
Sorrento redaktora naczelnego dzien­
nika hebrajskiego Dawar, wychodzą­
cego w Tel Aviv. Rozpoczęła się po­
gawędka, w  której Gorkij opisywał 
redaktorowi dziennika żydowskiego 
swoje ostatnie przeżycta w  bolszewji, 
a następnie snuł plany literackie na 
przyszłość. W trakcie rozmowy Gor­
kij „zdradził się”, że zabiera się do 
dwóch wielkich dzieł historycznych. 
Jedno z nich dotyczą' historji sprawy 
Bejlisa, która, jak wiadomo, przed 
wojną zapełniała łamy pism. Proces 
ten został rzekomo wywołaną' przez 
antysemitów rosyjsk;ch. ąv celu, aby 
uzyskali oni dowody historyczne 
istnienia mordu rytualnego. Gorki} 
twierdzi, że wszystkie dokumentą', ja­
kie przedstawiono ąv tym  procesie,owies. Najlepsze rezultaty osiągnięto

przy stosowaniu fosfatu amoniaku, ni- | ty^,° czast ą
tratu, snlfatu i chlorku potasu.

Odtąd więc na najbardziej jałowej 
ziemi można będzie w ten sposób pro­
wadzić racjonalną kulturę, wykorzy­
stując na to najmniejszy nawet odci­
nek terenu.

u l? i .L i ,  •.+ £ »./1 ' *>-> >'•" o
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R a w i & r r t
są niem napswno Ateny

, Ostatnie dane staty tyczne mówią, 
że w Atenach, które liczą 700.000 mie­
szkańców, jest ponad tysiąc kawiarń 
i cukierni. Na 700 więc Ateńczyków 
wypada jedna kawiarnia.

Jeżeli jednak weźmiemy pod uwa­
gę, że do cukierni chodzą zazwyczaj 
w większości tylko mężczyźni, to, po 
odłączeniu kobiet i dzieci, można 
śmiało liczyć, że na 100 Ateńczyków 

i iest jeden lokal z ciastkami i kawą.

Niezwfcłi orzygida
Zimna krew psychologa uratowała 

maniaka
Znany we F rancji hellenista, Lu­

dwik Menard, był nietylko wielkim 
a rty s tą  i myślicielem, ale i praktycz- 
ną-m psychologiem. Pewnego dnia do 
mieszkania jego, mieszczącego się na 
poddaszu kamienicy, wpadł jeden z je ­
go uczniów i oświadczył, że tak  wie­
rzy w jego siłę woli, że je s t pewien, 
iż ona go utrzym a w powietrzu. — 
Mówiąc to otworzył okno i chciał się 
rzucić w głąb.

N iestropiony psycholog rzekł z ca­
łym spokojem:

— Poco masz tracić czas, mój ko­
chany, na stwierdzenie praw dy zupeł­
nie oczywistej?, T °  zupełnie zbytecz­
ne.

Uczeń pomyślał chwilkę, uznał a r ­
gum ent za w ystarczający i zamknął 

! okno.

rjałów, które nie wypłynęły na spra­
wie, a które on. Gorkij, posiada obe­
cnie, wykorzą-sta. przeprowadź' jak­
by raz jeszcze proces Bejlisa i dowie­
dzie jasno, że mord rvtualnv jest wy­
tworem fantazji antysemitów.

W  drugiem dziele Gorkij zamierza 
dać historię światową antysem ity- 
ztnu, od pierwszych odruchów prze- 
ciwżydowskich, aż do wielkich pogro­
mów czasów chTIejszych. Będzie to 
caiąr szereg niewzruszonych dowo­
dów niewinności żydów.

Gorkij dodał, że oba dzieła ukażą 
się naraz i odrazu w wielu językach.

To ostatnie zapewnienie jest zna­
mienne, gdyż w docznie Gorkij ' ma 
już finansistów, którzy odrazu załat­
wiają sprawę tłumaczenia jego oby­
dwu prac na wszystkie języki kultu­
ralne świata.

K o m o r
Po wypadku samochodowym 

szczerem polu;
Ona (po przyjściu do przytom no­

ści) ; — Gdzie ja  jestem ?
On (demon szybkości) — Zaczeka? 

chwileczkę, zaraz sprawdzę na mapie!

List z Z al
Zim a tegoroczna jest w cale ła ­

skaw a dla Zakopanego, m ieniące­
go się to  „letnią", to  „zim ow ą s to ­
licą” Polski, zależnie od sezonu. 
N ie braknie tu  ani lekkich m ro ­
zów, ani śniegu (41  m m .). Czasem 
We dnie, copraw da, te rm o m etr s ta ­
je na zerze, ale zwykle w ieczorem  
je st ju ż  1 3  —  1 5  st. m rozu. T o  też 
kw itną tu  w szelkiego rodza ju  sp o r­
ty  zimowe, ściągające zastępy za­
wodników , nie obywa się też 
bez ludzi, szukających  odpoczynku 
1 odżyw czego pow ietrza górskiego.

N ajm odniejszym  sportem  jest 
tu  narc iarstw o. M ój Boże, k to  tu  
sobie na nartach  nie używa, poczy­
nając od siw iutkich  sta ru szków  i 
staruszek, a kończąc na k ilku let­
nich dzieciakach. P an ie  paradu ją  
na K rupów kach  w narciarsk ich  gra 
natow ych spodenkach i są p rzeko­
nane, że im z tem  bardzo „ tw arzo ­
wo". M ężczyźni uw ażają, że na- 
Wet, nie m ając nic w spólnego z n ar 
tami, w ypada kupić narc iarską 
czapkę. B ardzo  słusznie, gdyż po­
trzeba popierać rzem iosło krajow e, 
chociaż czapy te, w edług wszelkich

danych, p roduku ją  m asow o zako­
piańskie żydki, praw ie, że górale.

M iędzynarodow e zawody narc iar 
skie w łaściw ie nie udały się tego 
roku. Zakopane ustro iło  się w cho­
rągw ie narodow e, by godnie pow i­
tać gości, lecz obcych przybyszów  
naliczono zaledwie osób pięć, w tem 
jedną kobietę. Oczywiście 4 osoby 
przyjechały  z C zechosłow acji, piąta 
przybłąkała się z Łotw y. Czesi 
szw argotali po w ęgiersku (bo byli 
to W ęgrzy  i Słow ak) i dość nie­
fo rtunn ie  okazali się w zaw odach 
na szarym  końcu  N ajw iększy zaś 
sukces odniosła z pośród  nich ko ­
bieta (W ęgierka).

P rzez kilka dni nie m ów iono tu  
o niczem  innem  tylko o naszych 
narciarsk ich  sław ach i m istrzach. 
E n tu z jazm u je  się tem  w szystkiem  
przedew szystkiem  młodzież m iejsco 
wa, i inteligencka, i góralska.

1 5 -letni uczeń g im nazjum , skoń­
czony liebes w  szkole, k tó ry  n a u ­
czyć się lekcji po trafi tylko przy­
padkiem. niezaw sźe wie kim był 
np. K opern ik  lub K ochanow ski —- 
na w ylot zna b iografję  sportow ych

m istrzów  i z pam ięci recy tu je całe 
kolum ny cyfr, dotyczących o s ta t­
nich biegów , czy skoków ... W  
oczach tych m łodzieńców  B ron i­
sław  Czech, czy M arusarz , tu te jsze 
narciarsk ie sławy, o wiele więcej 
są w arci od takiego Sienkiew icza 
czy R eym onta...

Ale, sw oją drogą, bardzo  miło 
I jest patrzeć  na zakopiańskich  oś­
m ioletnich czy dziesięcioletnich pę-

1 d raków  na nartach  udających się 
do szkoły. Ten rodzaj lokom ocji 
bardzo im przypada do gustu. 
Dziew czynki używ ają rów nież sa­
neczek, ale to  m niej już wygodne,

: gdyż, pow racając z nauki, trzeba 
nieść w łasny w ehikuł pod górę.

Z akopanem u nie grozi w ylud­
nienie. N ie do w iary jest tu  li­
czebność m łodego pokolenia i po­
śród górali i pośród t. zw. „ce­
prów ". M łodzi obyw atele liczą n a j­
wyżej lat 10— 1 2 . S tarszych trzeba 
szukać ze świecą. Są to  już chłopy 
pod wąsem i panniska na w ydaniu. 
L ata w ojny nie sprzy ja ły  widać 
błogosław ieństw u w śród rodzin.

Za to  mam y obecnie karnaw ał 
i nie obywa się tu  bez dość częstych 
rau tów  i balów. D ziś tańczą w 

I „B risto lu", ju tro  w „M orskiem

O ku”, kiedyindziej u „T rzask i" , a 
naw et pow ażny „.K arpow icz” zain­
sta low ał u siebie dancing z p ro ­
dukcjam i jakichś, pozbaw ionych w 
dosta tecznej m ierze szatek, dziewic 
tańczących i śpiew ających. M ają to 
być au ten tyczne wiedenki, a trakcja  
dla tu tejszych, pam iętających przed 
w ojenne czasy.

N atu ra ln ie  na tych rau tach  i ba- 
ląch obejść się nie mogło bez wy­
bierania to  miss Zakopane, to  miss 
Podhale. T ak  się złożyło, że panie 
Zakopane i P odhale okazały się 
m ężatkam i... i żaden kinow y in te ­
res był niem ożliwy.

By mieć w yobrażenie, jakim  
w ytw ornym  gustem  odznaczają się 
organ izato rzy  im prez balowych, 
w arto  dow iedzieć się. że zaprasza­
no tu  na zabaw ę w eleganckim  h o ­
telu. k tó ra  m iała w ty tu le nazwę 
„pod zdechłym  śledziem ".

N a takich balach ludziska ta ń ­
czą sobie w kółko w niem ożliw ym  
tłoku i u radzają  przy zam ów io­
nych stolikach, popijając drogie 
w ino m iejscow ego w yrobu, przypo­
m inające czasem  herba tę  z cytryną, 
a czasem podłą czarną kawę zapra­
w ianą w ódką (praw dziw a M adei- 
re). Czasy, gdy poczciwego K a r­

pow icza pom awiali literaci o rob ie­
nie w ina z wody, płynącego obok, 
potoku, były to  czasy zdrow sze i 
uczciwsze.

W łaściw ie sezon zbliża się ku 
końcow i. Świadczy o tem  okolicz­
ność, że w hotelach i pensjonatach  
przew ażać zaczyna płeć piękna. 
M ężczyzna, najsta rszy  naw et, jest 
mile w itany i widziany. Gosposie 
zakopiańskie tw ierdzą, że z nimi 
m niej k łopotu. N iestety płeć brzyd 
ka nie ma w idać czasu na przeby­
w anie w „podhalańsk iej stolicy" i 
po okresie zaw odów  jeśli tu  zaglą­
da, to  na parę dni w odwiedziny 
do m niej lub więcej stęsknionych 
m ałżonek.

P oza tańcam i rozryw ki tu  szu­
kać m ożna jedynie w kinie, co trzy 
dni zm ieniającym  program , a cza­
sem zdarzy się jakiś odczyt, naprz. 
p. M agdaleny Sam ozw aniec, lub p. 
Ja ro sza  o podróży na dziki am ery­
kański Zachód. Je st też w ystaw a 
n iesam ow itych obrazów  p. Biały- 
nieckiego i na tem  koniec. Rzecz 
dziwna, że naw et te a tr  am atorsk i 
w tej „zim ow o - le tn ie j'"  „sto licy” 
nie istnieje.

Swój.
Zakopane, 1 7  lu tego
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NAUKA I WYCHOWANIE i

BIURO WAGNERA. Marszałkowska 
152, teł. 140-20. Nauczycielka przyro­
da, francuski doskonały, Francuz stu­
dent — wyjedzie Francuzka rodowi­
ta. Freblanka nauczanie, druga szy­
cie, haft. Gospodyni szkoła gospodar­
cza Czechosłowacja. Dział rolny po­
leca. Administratorów, rządców, po­
mocników, pisarzy, ogrodników, leśni 
ków, kowali, mechaników, magazynie­
rów. buchalterów rolnych, sekretarki.

KU PN O  I SPRZEDAŻ

MEBLE, otomany gwarantowane oraz 
pateiony. Raty według budżetu ku­
pującego. Proszę sprawdzić. Złota 25, 
druga brama.’

TYSIĄCE chorych na katar żo­
łądka, wzdęcia, kurcze, bóle, nu­
dności, zgagę, niestrawność, brak 
apetytu, błędnicę, ogólne osłabie­
nie etc., odzyskało zdrowie, uży­
wając ziółka sławnego na cały 
św iat D -ra Dietla, profesora 
Uniwersytetu Jagiellońskiego. Żą­
dajcie bezpłatnej broszury pou­
czającej! Adres: Liszki —  Apteka.

d  [ I iTERESY HANDLOW E

OKAZJA! 600 łokci, graniczą­
ce z narożnikiem 1600 —  (72 łok­
cie bon tu ) sprzedam. Plany za­
twierdzone. Od Placu Zam kowe­
go 12 minut tramwajem, 2 pie­
szo. Szczyty bezpłatnie. N aprze­
ciwko parku. W arszaw a: Ogrodo­
w a 10 parter.

■ R O Z M A I T E

KASA CHORYCH m. W arsza­
wy ogłasza przetarg publiczny, 
który odbędzie się w taborze kon­
nym Kasy Chorych przy ul. Pu­
ławskiej Nr 113-a o godzinie 10 
w dniu 25 lutego 1930 r. na sprzc 
oaż w poszczególnych jednost­
kach:

5 koni,
4 powozów,
2 bryczek,
6 chomąt kompletnych.
Rcflektanci zapisujący się do 

przetargu w  oznaczonym dniu win 
ni zh,?ą ć na ręce Komisji przetar­
gowej wadjum po zł. 100 (s to ).

KERBY
polskie, gotowe na onyksie, krwaw­
niku 1 t. p. od 45 zł., r.e złotym piersc. 
od 85 zł. (przysłać ml irę w zgięciu 
p a lc a ) w y sy ła  za zaliczką M a g azy n  
Jubilerski p. f. „Preciosa" P r z e n i e ś  

M arszałkowska 106.

Zarząd Spółki Akcyinel ood firmą

„t -w o  f a b r y k i k o n ia k u , w ó ­
d e k  I LIKIERÓW N. L. SZUSTOW 

I S-W1Ł SP. AKC.”
podaje do wiado.nośd pp. Akcjonarju- 
szów, że w dniu 15 m arca 1930 r, o 
godz. 2 popoł. odbędzie sie Zwyczajne 
Walne Zgromadzenie Akcjonarjuszów 
Spółki w Warszawie. Ceglana 8, z 
następującym porządkiem dziennym: 
1) Zagajenie Zgromadzenia i wybór 
przewodniczącego, 2) wybory człon­
ków Zarzadu i Komisii Rewizyjnej, 
3) wolne wnioski Zgodnie z § 23 sta­
tutu Spółki, akcje daia prawo głosu 
w tym tylko razie, o ile na 7 dni przed 
terminem Zgromadzenia złożone będą 
Zarządowi Spółki. Zamiast samych 
akcji mogą być złożone świadectwa 
depozytowe lub kwity zastawowe pol­
skich instytucyj kredytowych, rządo­
wych lub prywatnych, działających 
na mocy statutów przez Rząd za- 
tw:erdzonvch.

ZE ZMARSZCZKAMI, piegami 
podbródkami i ze złą cerą pań nie 
będzie. Panie chcące się pozbyć 
zmarszczek, piegów, podbródków, 
mieć napraw dę ładną cerę, łabędzią 
szyję i klasyczny owal tw arzy, pofa­
tygu ją  się od 1 1  do 5. P racujące p a ­
nie w niedzielę od 2 do 7. Hoża 41, 
m. 7. Paderewska Zofja Ludwika.

N a d u e d ł  z w i a s t u n  z n iic a ia c @ J z im y ,  p rzez  
w ia try , p ro c h y  i w ilgoć ro z n o szo n y .

n o sa , k r ta n i  i c h ry p k a .
P am ię ta jc ie ! że zn an y  p o w szech n ie  s to so w an y  p rz y  kata .. 
P E N U N I T H Y L  rz e  n o sa , k r ta n i i ch ry p ce , 
c h r o n i  S u s u w a  n a s t ę p s t w a  t e g o ż ,

Do nabycia „ ap tekach i sk ładach apfecznycych. 
R eprezentacja: Inż. L. Zipper, Pr. Farm. A. Rudnicki, i S-ka.

W arszawa, Leszno 31. Telef. 515-55.
C e n a  s ł ,  1 . 7 5 .  C e n a  st .  1 . 7 5 .

HODOWLA l SKŁAD NASION...
B R A C I A  H O S E R  W WARSZAWIE

JERO ZO LIM SKA 4-5 — ----- — TELEFO N 5-81
P O L E C A J Ą :

N A S I O N A  warzywne, pastewne i kwiatowe N A R Z Ę D Z I A  i wszelkie przybory ogrodnicze
CEB&JL&2 k w i a t o w e .  EC&ACZE r o ś S i^  o z d o b n y c h  

K A W Ć I o g r o d o w y  „ C h o r z ó w ”
$ rodki chemiczne msi a??raty do walki zs szkodnikami ROZSADY warzyw i kwiatów 
B Ł J I  t ł n r w j M g i B  e g j g B f s i m  B E l P & O T K E g  m  iw — — —  r  i ■■■  ■ • ni— » —— ------------------------------ ----■rAasMHaałft**——

WŁASNE PLANTACJE W RAK0W U pod  W a r z z w a .  FIRMA ISTNI JE OD 1 £ 4 J  r
W IELKI ZŁO TY  I D W A  M A ŁE ZŁO TE M ED A LE 

Pow szechnej Wystawy Krajowej w Poznaniu 1929.

■>r u

ŁYŻKĄ PEŁNĄ SIŁ 
ŻYWOTNYCH ,

pioeącą zdrowie f energję, jest łyżka 
OVOMALTIN£Ty. Kto więc dba o siebie, 
niech ją dodaje codzień do rannego 
śniadania. Żaden z preparatów diete­
tycznych nie łączy w sobie tylu war­
tości odżywczych, co

Zawierając skoncentrowane do matf- 
mtun zasadnicze elementy odżywcze 
mleka, słodu, świeżych jaj i kakao, jest 
ona dzięki swej wybitnej łatwostraw- 
ności szybko i  całkowicie przez orga­
nizm przyswajana. Stosowanie Ovo- 
maltine y konieczne jest w każdej ro­
dzinie, doająccj o otrzymanie zdrowia 
dorosłych i normalny rozwój dzieci

W  s p r z e d a ż y  w e  w s z y s t k i c h
aptekach i składach aptecznych.

Dr. A. W A N D E R , T. A.
(S z w a jc a r ja )

B E R N

Próby na żądanie w ysyła gra­
tis przedstawiciel na Polskę:

L. FAVRE,  W A R S Z A W A
Rymarska 16

W P R Z E K R O J U

P rz e d w io śn ' e
OSOBLIWY ROK. — PARADOKS O STRYCZKU. — BIAŁY DWÓR.. 

2.100. — DZIWNE PRZEDWIOŚNIE

Mamy osobliwy rok w Polsce: w 
listopadzie był maj, a w lutym kwitną 
róże i śpiewają skowronki.

Wtenczas, kiedy w Hiszpanii mróz 
szkli szyby, a W południowej Francji 
ludzie dzworrią niczem jazzband zęba­
mi, u nas wszystkie wróble pozadzie­
rały czuby z radości, weseląc się 
słońcem i ciepłem, połowa zaś War­
szawy pozastawiała futra, a przynaj­
mniej jesionki i ani myśli o zimie. 
Wogóle jest to rok osobliwy; sto zło­
tych w portfelu ogląda s;ę jak dziwo 
w panopticum, a budki kupione nie 
na raty i długoterminowy weksel sta­
nowią sensację, która doskonale może 
konkurować z emocjami wyboru miss 
piękności...

Tronista angielski Twain, jakby 
przewidując podobny stan rzeczy rzu­
cił kiedyś paradoks, że można przy­
zwyczaić się do wszystkiego — na­
wet do stryczka. Nie wiem, czy dużo

ludzi w Polsce zna książki Twain‘a, 
ale że dużo hołduje dziś temu, w ar­
iackiemu napozór paradoksowi to fakt 
obserwowany na każdym kroku i na 
każdem miejscu.

Że walimy się na leb, na szyję 
ekonomicznie, gospodarczo, finanso­
wo — to bagatela, o której nie chce 
się mówić, stało się to bowiem zbyt 
naturalne, pospolite, powszechne i co­
dzienne.

Fabryki raz po raz zatrzaskują na 
dziesięć spustów swoje w arsztaty i 
bramy, bezrobode wzrasta do rozmia­
rów przerażających, emigracja pcha 
się od Peru do Kalifornji, m agistraty 
miast wojewódzkich (Kielce) zalegają 
z pensjami od paru miesięcy, miasto 
pręży się w agonii półżycia i pół- 
śmierci, wieś—

Ach ta wieś, ta „sielska i anielska* 
wieś polska!...

B;:?y dwór... gdzieś tam w mio- 
downiku pszczoły brzęczą jakby zło­

cista, a niewidzialna kapela... stare 
jak świat pradziadowskie lipy szumią 
jak szumiały jeszcze przed tym oso­
bliwym w Polsce rokiem... a dwór — 
w słotę i burzę, w wichury i pogo­
dę — stoi jakby na straży tych pól, 
co stanowią żywe ciało Polski.

Dziś tych dworów idzie pod mło­
tek licytacyjny 2.100. Dosłownie: 
dwa tysiące sto. Niedtugo — w m ar­
cu. To jest nasze przedwiośnie!

Nie jestem bynajmniej w stosunku 
do tych dworów sentymentalistą, ale 
wówczas k;edy z podstawowego tere­
nu pracy ubywa parę tysięcy zorga­
nizowanych — gorzej czy lepiej — 
ale puszczonych w ruch istniejących, 
funkcjonujących warsztatów pracy, 
kiedy parę tysięcy kultur rolniczych 
idzie na przygodę nowych zupełnie, 
nie przygotowanych form, albo co 
gorzej — zwykłej spekulacji, wów­
czas, doprawdy, przychodzi tłoczące 
jak stupudowy kamień pytanie:

— Co dalej?

Warsz. Tow. Kred. Ziemskie ogła­
sza, że poza 25 proc. majątków w y­
stawionych na licytację, 50 proc. po­
zostaje pod sekwestrem, którym gro- 

, zi ten sam los komornika i licytacji.

Wierzmy, że z tej nieszczęsnej licz­
by 2.100 owych modrzewiowych czy 
murowanych dworów połowa się u- 
ratuje i wydźwignie z toni, w jakiej 
topi się dzisiaj cała wieś polska, za­
równo ta kryta blachą, jak i ta z pod 
słomianej strzechy.

Ale paręset, czy kilkaset zniknie. 
Kto nie będzie miał do wyprzedania 
obory, biżuterji, obrazów czy mebli, 
tego licho weźmie nieodwołalnie. 
A wszak nie można dworu polskiego 
traktować wyłącznie ze stanowiska 
materjalno - gospodarczego; wszak te 
dwory — wewszystkie, zgoda! — 
są siedliskami kultury społecznej i 
umysłowej. Nie trzeba bynajmniej być 
sentymentalistą, ani należeć do kon­
serwy, ażeby stwierdzić, że z wielu, 
z wielu tych dworów promieniuje kul­
tura, ofiarność, szlachetny i niebyle- 
jaki czyn.

Kto zna wieś. k'.f> się z nią stvkał 
bezpośrednio, ten wie, że życie zmie­
niło tam wiele, że „panienka ze dwo­
ru” wyszła odważnie na szeroki dzie­
dziniec społeczny, że skrzypiące, zar­
dzewiałe kiedyś drzwi otworzono dla 
tych wartości, o jakie tak dobrze dba 

l miasto jak i wieś.

I Powtarzam: nie wszędzie. Ale 
wszak i Wysoki Sejm nie uchwalił 
funduszu na kulturę narodową, a 
przecież nie świadczy to jeszcze o 
wartości całej Pol ki...

Ktoby chciał traktować termin 
zbliżającej się licytacji owych dwóch 
tysięcy majątków ziemskich wyłącz­
nie ze stanowiska materialnego, w y­
kreśliłby tem samem poważną część 
naszego dorobku kulturalnego i ducho­
wego z rachunku. Warunki zaś po­
wykreślały nam już w ostatnich cza­
sach tyle, że niewiele pozostało do 
odejmowania...

Zapewne, że tam u góry, zwrócą 
na ten stan rzeczy uwagę i znajdzie 
:ię dla tych nieszczęsnych topielców 
na tym oceanie beznadziejności jakieś 
koło ratunku.

Inaczej trzebaby już tylko wierzyć 
w Twaina i jego paradoksalną teorję 
o stryczku...

Osobliwe Jest nasze w  tym roku 
przedwiośnie: wprawdzie w  lutym 
kw tną róże i śpiewają skowronki, ale 
ludzie dziwnie są smutni i nie wierzą 
iuż nawet — w maj...

Ach ten Twain, Twain!...

| Czesław Xawery Jankowski
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NASZA FLOTA HANDLOWA
UBÓSTWO FLOTY I JEJ NIEWYZYSKANIE. — RYBOŁÓSTWO. —

BUDUJMY WŁASNE OKRĘTY
Każde państwo, które przylega do morski, fybclóstwo i budowę okrętów wozjta pweciętnic rocznie do Niemiec

KTO  TRACI
NA WOJNIE CELNEJ 

POLSKO - NIEMIECKIEJ 
Przed wybuchem wojny celnej han 

del zbożowy polsko - niemieek, przed 
staw iał się następująco: Polska wy-

morza i które chce żyć samodzielnie, ujęli w swoje ręce, bezrobocie w (w tysiącach ton) psZenicy 1 5 ,6, ży 
musi mieć własną flotę wojenną i han- Polsce ustałoby zupełnie. Pole pracy, ta  24)1j jęczmienia 2 ,7 , owsa 58,1, mą 
dlową. Flota handlowa pracuje bez- jak widzimy, jest bardzo obszerne, ale i  kj pŜ g’nnej 64 g( żytniej 34,9. Niem- 
Pieczniei, gdy czuje za sobą flotę wo- . leży jeszcze całkowicie odłogiem, | cy zaś do p Giski żyta 17,1,
lenną. gdyż nie mamy na to pieniędzy. Ale jęCzmjenja 39^  mąki żytniej i pszen-

Nasza flota handlowa jest również n: Pupieian e prasy pam jnej oraz ■ nej p0 j
słaba, jak i flota wojerma. Próby or- różnych towarzystw partyjno - poli- Jeżeli teraz zaznajomimy się z cy- 
ganizacji jej rozpoczęły się zaraz po tycznych, na rozbijanie organizacyj już t r ami wywozu polskiego zboża do Nie 
objęciu wybrzeży morskich, lecz nie istniejących, na wybory i t. p. to ja- miec i przywozu niemieckiego do Pol
doprow adziły do pożądanych skutków Pieniądze są. I gj{j p0(j czas trw an ia  wojny celnej, to

Gdy się czyta prasę partyjną, w  ̂spostrzeżemy, że wywóz z Polski wca- 
której zohydza się swoich przeciwni- ]e się nie zmniejszył, przeciwnie wy- 
ków politycznych, gdy się przysluchu- kazuje w poszczególnych pozycjach 
je modnym odczytom politycznym, w zwyżkę. Przywóz zaś z Niemiec do

Z różnych przyczyn. Rząd w tym 
kierunku nic nie uczynił, a poczyna­
niom prywatnym brakowało planu, 
fachowości i doświauczenia. Powsta­
wały towarzystwa okrętowe i w krót- których stale się dzieli naród polski Polski zwłaszcza żyta, jęczmienia i 
kim czasie upadały, gdyż nie byty na -w y i m y”, to człowieka zdrowe- mąki silnie się zmniejszył, 
oparte na mocnych podstawach finan- KO ogarnia przerażenie. Zamiast te- j Z tego wynika, że na wojnie celnej 
sowych. Ludziom niefachowym się £°- '"-by pieniądze i czas poświęcić na traciły  tylko Niemcy, podczas, gdy 
zdawało, że wystarczy kupić lub na- r°zwój wytwórczości krajowej, dają- Polska, wywożąca przedewszystkiem 
Wet wypożyczyć okręt, a pieniądze cei Pracę tysiącom rąk, to my marnu- 1 produkty rolnicze wcale na tem nie
same będą napływały. Tymczasem 
okazało się, że potrzebne są przede­
wszystkiem trzy warunki, a mianowi­
cie: pieniądze, wiedza i doświadcze­
nie. A ponieważ tych warunków bra­
kowało, przeto powstające towarzy­
stwa okrętowe wnet upadały.

Tak trwało do 1926 roku, w któ­
rym Ministerstwo Przem ysłu i Han­
dlu, zorganizowawszy przedsiębior 
stwo, państwowe „Żeglugę Polską”, 
zakupiło 5 okrętów po 3.000 ton ła­
downości: „Kraków”, „Poznań”, „Wil­
no” , „Toruń” i „Katowice”. Do tych 
okrętów przybyły potem okręty że­
glugi przybrzeżnej: „Gdańsk”, „Gdy­
nia” , „W anda” i „Jadwiga”. W  dal­
szym ciągu w skład floty handlowej 
Weszły: okręt „Tczew” 1.000 ton i 
„W arta” 4,200 ton. W 1928 roku zbu­
dowano w  Anglji 2 okręty: „W isła” 
1 „N ic ie ń ” po 5 000 ton. Tonaż więc. 
okrętów handlowych, nie licząc pasa­
żerskich, wyńrosf'okoló 301000 ton. 
Oprócz tego towarzystwo węglowe 
„Robur” ma 3 okręty oraz „Polsko - 
Brytyjskie Towarzystwo Żedmri” ma 
4 okręty.

Jak widzimy, nasza flota handlo­
wa jest bardzo uboga. Na okrętach 
Pod polską banderą przewozi się za­
ledwie 1 proc. towarów przywożonych 
do Polski i wywożonych z kraju. 
Dzięki ubóstwu naszej floty handlo­
wej płacimy rocznie obcym towarzy­
stwom okrętowym przeszło 400 milio­
nów złotych. Część towarów na ob­
cych okrętach przewozi się przez 
Gdynię i Gdańsk, a część przez porty 
niemieckie: bawełna dla przemysłu 
łódzkiego wędruje przez Bremę, her­
bata przez Hamburg j t.

iemy na debaty „kto lepszy”.

A. Małyszko.

ucierpiała. Stąd też można zrozumieć, 
dlaczego Niemcy tak  silnie p rą  do za­
w arcia umowy handlowej z nam ;.

TYDZIEŃ GIEŁDOWY

ZASTÓJ I STRATY W AKCJACH, — OŻYWIENIE W PAPIERajuh PRO­
CENTOWYCH. — DEWIZY BEZ ZMIAN.

Ubiegły tydzień giełdowy należał akcje bankowe w zaniedbaniu. Akcje 
do słabszych. przemysłowe również poniosły straty.

Brak gotówki dominował nad ca- Sita i Światło spadły o 5 zt. Lilpop 
tym rynkiem giełdowym, wpływając również obniży! się. Utrzyma! się 
na jego bierność. W dalszym ciągu tylko Firley, zapewne wskutek podpi- 
odczuwa się skutki niskich cen pro- sania umowy kartelowej przemysłow- 
duktów rolnych, co odbija się na ca- ców cementowych. Pozatem akcje 
tej gospodarce narodowej. metalurgiczne, chemiczne, elektryczne

Ruch w akcjach w porównaniu z naftowe, handlowe i włókiennicze w 
poprzednim tygodniem znacznie mniej- zastoju.
szy. Nawet Bank Polski, główny Papiery procentowe były w nieco 
objekt obrotów giełdowych, był slab- lepszej sytuacji. Ożywione tranzak- 
szy i pomimo wypłaty dużej dywiden- cje odbywały się 4 proc. poż. inwesty- 
dy spadł w kursie o 3 złote. Inne cyjną, która podniosła się o 3 złote

na sztuce, przy braku towaru. Nato-

B I L A N S E
Spółek A kcyjnych

miast dclarówka poniosła stratę o 
2 złote. Było to do przewidzenia, 
gdyż nowa emisja zapowiada obniże-

H o te l E uropejsk i. Czysty zysk nie oprocentowania z 5 proc. na 4
542.527  zł. 1 proc. Pozatem zaznaczył się ruch w

Tow . budow y i eksp loatacji do- 5 proc. pożyczce konwersyjnej. Moc-

G  I  E ,  Ł -  A
G IE Ł D Y  P IE N IE Ź N E  

D E W IZ Y
Holand.ia 358.50 — 356.70; Ko­

penhaga 239.40 — 238.20; Londyn 
43.47 — 43.25; Nowy Jo rk  8.924 — 
8.884; Paryż 34.99 — 34.51; Szw aj­
ca ria  172.50 — 171.64; Stokholm
239.90 — 238.70; Włochy 46.83 — 
46.59; Wiedeń 125.88 — 125.26.

Dolar gotówkowy w obrotach po­
zagiełdowych — 8.87 i pół. Rubel zło­
ty  — 4.69. Gram czystego złota 5.9244.

P . \ r r ~ R Y  P R O C E N T O W E
4 proc. poż. inwestycyjna 128.00; 

5 proc. państw  poż. prem iowa dola­
rowa 78.75 — 78.50 —  78.75, 5 proc. 
konw ersyjna 51.00 — 52.00; 5 proc. 
poż. kolejowa konw ersyjna 48.50.

A K C JE
Bank Polski 164.7-5 — 166.00; 

Bank przem. we Lwowie 105.00; Bank 
Zw. Sp. Zar. 79.25; Lilpop 24.75.

Tendencja dla pożyczek państw o­
wych i dla akcyj mocniejsza. Obroty 
akcjam i minimalne.

kuchykuchy lniane 34.00 — 35.00; 
rzepakowe 27.00 — 28.00.

we L w ow ie 
Pszenica krajow a dwors. 37.50 — 

38.50; pszenica krajow a zbiorowa 
34.50 —  35.50; żyto małopolskie 
20.75 —  21.25; jęczmień małopol.-:. 
przemiał. 16.25 — 17.00; owies mało 
polski 17.00 17.50; hreczka 23.00 — 
24.00; m ąka pszenna 65 proc. 60.01' 
— 62.00; m ąka żytnia 36.00 — 37.00; 
otręby żytnie 9.75 — 10.25; otręby 
pszenne 12.50 — 13.00.

Wszystko wyrzucamy pieniądze, 
te  nigdy do kraju nie wracają.

G IE Ł D Y  Z B O Ż O W E  
w P oznan iu

Żyto 18.25 — 18.75; pszenica 32.50
— 33.50; jęczmień brow arniany 23.00
— 25.00; jęczmień zwycz. przemiał. 
19.50 — 20.00; owies 15.00 — 16.50:

p. Na to m ąka żytnia 70 proc. 30.50; m ąka
któ- pszenna 65 proc. 52.00 — 56 00; otrę- 

[ by żytnie 12.25 — 13.25; otręby pszen
Do floty handlowej należą statki 1 ne 14.75 —  15.75; wyka 29.00— 31.00;

rybackie. Według obliczeń Polska 
r»czn!e spożywa oknto 80.000 ton ryb. 
Zaledwie 2 proc. pokrywa połów kra­
jowy, resztę przywozimy z zagranicy, 
ita co wydajemy przeszło 50 miljo- 
hów złotych.

Z tych krótkich zestawień widzi­
my, że za przewóz towarów i za ryby 
Płacimy rocznie do 500 rmljonów zło­
tych. co stanowi pracę dla 130.000 ro­
botników.

Żegluga morska związana jest z

peluszka 27.00 —  29.00; groch polny 
27.00 —  30.00; groch V ictoria 30.00
— 36.00; seradela 17.00 — 21.00; 
łubin niebieski 20.00 — 22 .00 ; łubin 
żółty 23.00 — 25.00.

w Warszawie 
Żyto S tan d art 696 gr.-l. (118 fun ­

ta  HS) 18.50 — 19.00; żyto powyżej 
S tandartu  20.00 — 20.50; pszenica 
35.50 — 36.50; owies jednolity 18.00
— 19.00; jęczmień na kaszę 20.00 — 
21.00; jęczmień brow arniany 24.00 —

budową okrętów. W  kraju mamy za- 25.00; groch polny 30.00 — 33.00; 
ledwie kilka stoczni rzecznych, stocz- m ąka pszenna luksusowa 67.00 — 
Pi zaś morskich, nie licząc Gdańska, 70.00; m ąka pszenna 0000 57.00 — 
hie mamy zupełnie. Okręty morskie 60.00; m ąka żytnia pg. przepisu 35.00 
musimy budować za granicami pan- — 36.00; otręby pszenne schale 16.60 
Stwa, za co też płacimy wiele miljo- — 17.50; otręby pszenne średnie 13.00 
nów złotych. Gdybyśmy swój handel — 14.00; otręby żytnie 10.00 — 10.50;

mów. S tra ty  489,310  zł.
T o r  tow. robó t budow lanych i 

kolejow ych. Kap. akc. 200,000 zł. 
Zysk za półrocze 1929  r. 80,0 14 . 

T erenow o - budow lane tow . akc.

niejsze również byty papiery pryw at­
ne ziemskie i miejskie, w których za­
znaczyły się dość duże obroty.

Obroty dewizami wynosiły prze­
ciętnie pół miljona dolarów dziennie,

Kap. zakładow y 800 ,000. Zysk do wliczając w to i obroty międzybanko- 
podziaiu 210,036  zł. j we, przyczem te ostatnie nieco się

Z agroda Sp. Akc. budow lana w zmniejszyły. Przeważna część obro-. 
Poznaniu . Zysk 32,097 zł. | tów byta jak i poprzednio na Nowy

G órnośląskie tow . budow lane Jork i Londyn. Kursy ulegały drob- 
sp. akc. w W ielkich H ajdukach  nym tylko wahaniom. Za czerwońca 
Zysk zł. 5 6 1 . sowieckiego ptacono 15 zł.

DROBIAZGI GOSPODARCZE

GIEŁDY ŚW IATOW E
W okresie od 3 do 8 lutego ceny 

zbóż n a  giełdach światowych kształ­
towały się następująco:

Za pszenicę płacono: Berlin 5,67, 
P rag a  5,55, Paryż 4,97, Liverpool 
4,86, Chicago 4,36, N. Jo rk  4,51, W ar­
szawa 4,10, Poznań 3,85.

Żyto; Berlin 3,85, P rag a  3,24, P a ­
ryż 2,94, Chicago 3,40, N. Jo rk  3,78, 
W arszawa 2,33, Poznań 2,46.

Jęczmień; Berlin 3,94, P rag a  4,02, 
P aryż 3,11, W arszawa 2,84, Poznań 
2,80.

Owies: Berlin 3,10, P rag a  3,08, Pa 
ryż 2,75, Liverpool 3,31, Chicago 3,1.

Ja k  więc widzimy ceny wszystkich 
zbóż w  Polsce są niższe niż zagran i­
cą. Daje się to częściowo wytłumaczyć 
tem, że tam te  k ra je  sprow adzają prze 
ważnie zboze z zagranicy, muszą więc 
płacić zyski pośredników i koszty 
transportu .

M A G A Z Y N  B I E L I Z N Y

T E O F I L I  F U K S
(dom własny),Żórawia 33 telefon 17-10.

P o l e c a  bieliznę: stołową, ręczniki, chustk i do nosa, ko ’ ry  oraz 
dam ską, m ęską i pościelową. Kompletne wyprawy R bota 
I fasony doskonałe. W szelkie jedwabie białe i kolorowe na 

bieliznę dam ską 1 męską.
C e n y  b a r d  o p r z y s t ę p n e .  ,

U P A D Ł O Ś C I
Zwułun - Zygm unt Lis handel ce­

r a tą  ul. Nalewki 2 .
Aron Ejzenberg. Gęsia 1, hand. 

manuf.
Szmul Hersz Cukierman w Nowym 

Dworze.
Szolem Rawicki ul. ś-to Jerska.
Rolnik spółdz. rolniczo - handl. w 

Mrozach.
Georg Wilke ul. Seweryna Miel- 

żyńskiego w Poznaniu.
Poznańska sp. drzewna tow. akc. 

Zarz. masy Andrzej Thiel. Poznań.
Feniks wielkopolska fabr. wyroo.

celuloidowych. Poznań.
Helena Gdyrówna. Zarz. masy Lu­

dwik Pisula w Ostrowie Pozn. ul. Ko­
lejowa 4.

Inowrocławska mleczarnia parowa 
właśc. S tefan Paczkowski. Zarz. m a­
sy W incenty Kołodziej.

Abram Zarecki w Siedlcach.
Ignacy Maćkowski w Śmiglu.
Upadłość wielkiej fabrylci włókien 

niczej. N a żądanie francuskiej firmy 
sąd handlowy w Łodzi ogłosił upad- ; 
łość Tow. Akc. S. Roszenblat. F a b ry ­
ka ta  istnieje od 1893 r. — za trud­
niała 3,000 robotników.

BANK ROLNY W STYCZNIU.— 
Pomoc kredytowa Banku Rolnego dla 
rolnictwa postępuje w nieprzerwanem 
tempie. W styczniu r. b. ogólna suma 
kredytu długoterminowego wzrosła, 
osiągając kwotę 264 i pół miłjonów 
złotych (wobec 260,6 miljonów złotych 
w grudniu 1929 r .) , suma zdyskonto­
wanych weksli wzrosła do 73,9 miljo­
nów złotych (wobec 70,6 miljonów- zł. 
w r. ub.).

Również i rozwój wkładów różnych 
typów świadczy o wzroście popu lar­
ności Banku Rolnego wśród sfer ro l­
niczych.

W styczniu r. b. wkłady natych­
m iast płatne wynosiły 46,2 milj. zł., 
wobec 42,4 milj. zł. w  miesiącu po­
przednim; wkłady terminowe — 26,2 
milj. zł., wobec 24,4 milj. zł. w mie­
siącu poprzednim.

Em isja listów zastawnych wzrosła 
z 260,6 milj zł. w grudniu 1929, na 
264,5 milj. zł. w styczniu r. b.

ZWROT PODATKU OBROTOWE 
GO. — W najbliższych dniach odbę­
dzie się w warszawskiej Izbie Przemy 
słowo - Handlowej posiedzenie połą­
czonych komisyj eksportowej i podat­
kowej, na którem rozpatrzone będą 
dezyderaty sfer gospodarczych, odnoś 
nie zwrotu podatku obrotowego za po 
przednie fazy produkcji przy ekspor­
cie zagTanicę.

Jak  wiadomo kwest ja  ta  została 
już rozwiązana w sposób pozytywny 
w A ustrji i Czechosłowacji.

W Polsce natom iast m inister skar 
bu dotąd nie korzystał z p rzysługują­
cych mu uprawnień, przewidzianych 
w ustaw ie o podatku przemysłowym, 
wobec czego produkty polskie walczyć 
muszą z konkurencją obcą, nie pono­
szącą świadczeń podatkowych, obcią­
żających produkty polskie.

POROZUM IENIE CUKROW NI­
KÓW Z PLANTATORAM I BURA­
KÓW. — W wyniku dłuższych per- 
trak tacy j została zaw arta  w tych 
dniach umowa pomiędzy związkiem 
cukrowni b. Królestwa polskiego, Wo 
łynia i Małopolski, a Zrzeszeniem 
plantatorów  buraka cukrowego.

Umowa określa kontyngenty plan- 
tacyj, oraz cenę buraka cukrowego i 
ważna je st na okres kam panji cukrow­
niczej 1930/31 r.

ZWROT CŁA. — Izba Przemysło­
wo - Handlowa w W arszawie wysto­
sowała do p. m inistra przemysłu i han 
dlu obszerny m em orjał w sprawie 
przyznania zwrotu cła przy wy wazie 
tkanin  bawełnianych, firanek, trału, 
w-yrobów dzianych, bielizny i odzieży

M emorjał ten łączy się z projek­
tem m inisterstw a przemysłu i handlu 
rozbudowy systemu zwrotu ceł i od­
nosi się zarówno do podwyższenia wy 
sokości zw-rotu, jak  i rozszerzenia li­
sty  towarów, które korzystać powin­
ny z ulg Skarbu Państw a przy wy- 
wozie zagranicę.

Za podstawę obliczeń zwrotu cla 
przyjęto, poza dotychczas obowiązują 
wym zwrotem cła na barw niki i che- 
m ikalja — także i cło za przędzę, a 
przy wywozie odzieży również i za do 
datki jak  guziki, podszewka i t. p.

Walne zebrania
Spółek akcyjnych 

26 lu tego
T adeusz K ra ff t i Sp. fabryka 

konfekcji skład sukna, w drugim  
term inie o 6 w. lok. wł. ul. G rzy­
bow ska 4 3 .

B racia H o rn  i R upiew icz zakł. 
budowl. nadzwycz. o 7 w. lok. Spół 
ki ul. M azowiecka.

Zakłady rolniczo - przem ysło­
we w K u tn ie  o 12  w poł.

PIERWÓZORZEDNC

KURSY KROJU
SZYCIA i MODELOWANIA

MomniA.WlŚNIEWSKIEJ-DOBRUCKIEJ
Warszawa. Niecała 12.teief.N?72-04 

Przyjmuje zapisy cooziennie. 
WARUNKI BARDZO PRZYSTĘPNE.

Dla samouków podręczhj* kroju.

„ p o p i e r a j c i e  R ^ e S e ln a  B e s r a & o ta s i f c f t"
Bezrobotni krawcy zorganizowani w Warsztatach P-rucy Ii. O S. szyją 
odzież damską, męską i dziecinną z własnych i powierzonych materjaJów. 
Uszycie garnituru neskiego —  35 zł., zaś z dooremi dodatkami zł. 60.—, 
uszycie mundurku szkolnego zł, 12. Przyjmuje się nicowanie i reparacje.

Wykonanie term inowe i solidne!
Warszawa, Ni wy-Swiat 62 m. 22, tel. Nr. 4t6-97.

i
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NAUCZYCIELKA z ma mrą
przyjmie lekcje ' za mieszkanie. 
Specjalność niemiecki i matema­
tyka. Jestem cioteczny prawnucz­
ką arc. Felińskiego. Wiadomość 
w księgarni „Przeglądu Katol.“, 
Warszawa, Krak. Przedrą. 71 poci 
^  P J t

PLACE lodowian- sprzedajemy na 
długoternuwiwe sploty. Łoki-t 1,40 
gr. Komunikacji tramwajowa, 10 i i- 
aut oo Dworca Cjłót.Tłeeo. Dla budu­
jących dostarczamy materiały budow­
lane na dogodnych warunKach. Kró­
lewską 31 iu  31, tel. 253-75
 T”  i1, . . : 1.1......;.--r-7:r...iyr;i . . .    e s

KARFfY konne, specjalne 
ślubne, do chrztów, spacerowe i 
pogrzebowe dc wynajęcia po ce­
nach przystępnych poleca Kdutoi 
MokckrWS&a 67, telefon 65-J9.

f * & ¥ U » € P E  S S S U B W E E i
Chory żoiądek  bywa jedną r. prr^-zyn powstawanie najrozmaitszych cho­

rób zanieczyszcza krew P orzy złą przemianę materji.
Z i o ł a  z  g ó r  H a r c u  d - r a  L a u e r a

«ą  Idealnym środkiem dla uzdrowienia żołądka: usuwaią obstrukaja 
l zatwardzenie), są dobrym, srooklem prziczyszczającyni łitw la !a funkcję 

organów trawienia, wzmacniają organizm i pobudzają apetyt.
Z M a  z g t i  H i»  m d -ra  La lera łagodzą cierpienia wątrooy, nerek, k a - 
*Hk J żółciowych, i cierpienia hemorcidaine. Cena pół pudełka z 130, 

■ podwójne zł. 2.50. Sprzedaż w aptekach i składach aptecznych. 

U W A G A : W ystrzegać się bezwartościowych naśladownictw.

S k ł a d  G ł ó w n y :

„Proton" — Wama*m, $vf. Stanisława P 11.

PrzozacRi Macy!
Na południowo -  wschodnich Kre­

sach Ojczyzny naszej, w  górach kar­
packich jest miasto Lutowiska. Do 
roku 1926 nie było tam kościoła. Po­
lacy wynaradawiali się i odpadali oć 
Kościoła. W tym czasie inteligencja 
polska sprowadziła kapłana. Postawio­
no kap,;cę z desek na wydzierżawio­
nym grancie. Od 1912 r. istnieje pa­
rafia dla miasta i 19 wiosek góiskich. 
D obry pasterz odszukał swe owieczki 
pośród gór i przywiązał je do w iary i 
ojczyzny. Zaczęła się wytężona pra­
ca. W  ciągu 4 lat przed wybuchem 
w o jny powstał z ofiar kościół, lecz 
wojna go nie oszczędziła. S,an obe, -  
uy jest taki, że jeżeli dłużej będzie 
się czekać z remontem —  kościóf u- 
legmc zagładzie, a z nitr wiara i pol­
skość tej okolicy. Rodacy! —  W y  do 
tego nie dopuścicie! | ,

Z  W aszych droonych ofiar pozo­
stanie odnowiona świątynia, ku odno­
wieniu serc naszych i Waszych.

A wiech., czekamy.

Wszelkie łatki należy kierować do 
Urzędu parafialnego ob. łać. w  Lodo­
wiskach, poczta w  miejscu (Małopol­
ska). ,'  «iw fc - 9

Komitet budowy kości ot? św. Sta­
nisława W Lutowiskuch.

MATKO, TYLKO PUDER, MY­
DŁO I KREM „Bł BE“ SZOFMA- 
NA UCZYNIĄ TV/E DZIECKO 
ZDROWEM I KWITNĄCEM.

Płace bttdowfame w W araaa
wie. Sprzedajemy place na bar 
lizo dogodnych warunliarb C d 1 
od 2 zł. 50 gr za łokieć. Dojazd 
tramwajem, intorfnacje PflpkNńii 1 łl 1 ,||l 1
Nr. 5 m 5, Telefon Nr. 265* U

INŻVNIEK FROM posiada warszta­
ty szkolne zamienione na stacje ob­
sługi nowoczesnych samochodów. 
W ąfS2 iw a. Hoża 35b: Lw ów . I -ełeWela 
3; Wilno, Wielka Pohulanka 9.

STARA WIES za OTWOCKIEM 
P A R C kaE  IK lN K

(stacja kol. na miejsca), 
sprzedaje z. . -ąd Ordynacji 

SAM 6YSK1CS6 
Warszawa, Żabia 4, tel- 2-6Ó-

ODDAWAJCIE K  RĘCE fachowe
Wasze yamochody. Żą-dajcie dyplo.nu 
Szkofy Inżyniera Froma przyjmując 
nowego szofera na taksówkę, autobus, 
samoehoa prywatny. W arszawa, Ho­
ża J5b; Lw ó w  Lelewela 3; Wdoo, 
Wielka Ponulank? 9.

INŻYNIER FROM proponuje wybie 
ranie najlepszych szkół szoferów U- 
kończeni-; ziej szkoły jest bezwartoc 
ciowe. Dyplom znanej wszędzie szko­
ły świaoczy o fachowości szofera o- 
raz ułatwia znalezienie posady. War­
szawa —  Hoża 35b. L w ó w  —  Lelewe­
la 3, Wilno —  Wielka Pohulanka 9.

K P A W IE C

F .  W I W D E S 1
Wararsws, Srcbm* 2. TeL 423-54. P»*p 
lec a wykwintną robotę ze swoich */ 
i x powierzonych msterjalów, najmarib ć 

nłcjsrc fasony. 1 
Solidnym udziel* kredytu. 1

TAPCZANY higje,iiczTie, oto- 
vany - łóżfcą, mebie kłubOT'e, ma
a.race poleca po cenie fabryczne] 

w ytw órnia TYLICKIEGO w arun­
ki dogodne. Nowy Świat 62.

Najtańsze źródło zakupu elegatn 
dóch torebek damskich i wykwintne! 
galanterii skórzane! tvłko u S. SK£> 
M W O W S K IE G O . W arszawa, Chmieł- 
na 19 róg Brackiej. Skład fabryczny.

P I T t F O K ?  rmrfiztf: poleci
4 G Ł Ó W N Y  SK ŁA D

ADAM KLIMKIEWICZ
mnułkswka ImWarunki

doCedao
Cenniki

bespUtnia

U h l f t r  i Ł U S A k S K O  -  t 4 £ C M J 1 3 t  J C A M Y
t i t t t t t i ,  i 1. L e s z c z y ń s k a  7-s (Powiśla

y m r e d z e n y  j r z c z  d ł u g o l e t n i e g o  k ie r o w n ik a
i XX. S i l  c i j  i n < i »

wy*©»r,Ję., f©Hd*tfe, fwnitaowa I t»nln; in s ta lu j*  wod^łą,* 
elektryczne, okucia c k k n  i drzwi, b łlkeay , b d m h .d / ,  

ł (łLCoUroe, żaluzje do drzwi i okien akla^ow ycd tuŻAlci #  j 
l i c  reparacje.

pgjTEsa;,)::
g o d n łe ts z e  t n a j t a n i e j  
Przerabianie i ranaracja L i­
fe- fason, modne, robota 
solida*. Kacprzyk, Nowe. 
grodkka 27, telefon 249-08. €

D la  rty g o tfy

Szanownych naszych 
odbiorców w Polsce

zdeponowaliśmy 
wydawnictwa >:aszt

U  KSIĘGARNI
P R Z E  G L Ą  D  U  

K A T O L I C K I E G O
Vr iirszawą, Krak. Pr*eu_i. 71 

Dom Wyda mtcey 
M e r l o  E. M  a r i e  f t l  

Imryn (Ifatia).

. W i e l k a  O K A Z J A *
K U P N A  I S P R Z E D A Ż Y

Antyków, dzieł sztuki, 
mebli i obrazów

N. W£NTK9 ¥'SKI
u r n  Nr. 12 tu . 1su »9

K R A W I E C  M g S K I

Władysław Godlewski
WariMwi, Nowofrodsk i 11* na* li 

Tciotoa 406-61.
Prryjmofe wscelkte obatałuakl s
* U n y« i>  i powierzonych materia* 

łów.
Ceny pcayatopnaw

O l P I E C E  S M I B E R 4 T 3 2 '

M o c n a  I t r w a ł a  k o a s t m l r c  ■ a t a t a  • * h t-  
I f f t f r r w a ł j .  a skutkiem tego “W ', a n a g .  
•fin oS c l opału w p« -równaniu do wrzysrkich pieców 
kaflowych Z b e iC a o ż ' .  c o r o  ęz n w c l r e t . o a .  
* o w .  p * t e » K a  i w  a r a n t i a ,  t a n l a ś ż .  Pi e.  
szło LOCO f i u k  w użycia zatwierdzone przez 

wszystkie ministerst-ra i urzędw. 
W y n a l a z e k  i  w y r O b  c a l k o w l c l a  p o l s k u

K A R O L  S S a A / E t E N
w Warszawie, ul. Grójecka 55, relefon N r. 520- 55.

C Z Y TA JC IE  1 3 0 7 P O  W S ZŁC H N IAIC IE

„POLSKĘ"

Fi p y c /“«r Skład PflfttTOth 
1 Trykotaży

Fr?nnszek KRAKOWIAK
Warszawa, Chmielna 30

wprost hotelu RoyaL Teł. 179*V* 
P o l e c i  wyroby własnej fabry­

kacji po cenach fabrycznych.

LaDryczhtt Składy Me&n 
H . K L H S U 3 M
Warszawa. zńrawU Nr. 2 

l Ckniala- ».
Tc lec a e e b le  fwiranfowwnei do­
broci: eyplalnie, atołows, gabinety 
«alony orar pojedydcae sztuk 
szafy, kredensy, bibljotekl, biurka 
«to4y* oraz wątroby ta p ice r a k le ii p

Ceny niskie.
Spfredai takie na rafy.

O R T O P E D IA ”
P ro tezy
now oczesne

Pasy
lecznicze 

Rupturowe 
bandaże 

G um owe 
pończochy 

PO LECA ■

W. Lachowicz
W a ^ za w a

HżBłZiUJCJ A" KAI21

B U T Y  Ż U K O W U
nryhonyum .

5ZtW r  UR TW H JYSTA

A .  B IE R N A C K I
i E le K lo ia ln a  1 9 .
O t d - O Z l U l i a J W z a i i ę i  JŁ.

m r o t e  c< B o r k t i W S k iMUSKl

Tckioo CS—.
P r i jR w j t  o b ,- .‘troki z  afeaaycfc 

nmrłerKooret n k n u id i 
po wawa p ^ otsptty ł. 

S o l i a o , ’*  a ieU tem r k r a i , « s

Jedyny Rhrze?cijEńskl
DOM POŃCZOSZNICZY

JUUAK CYBlILSKl
WRnaw Iwy Ś#* 13. TUriw 'łł-JŁ
pnlcca pończochy, skarpetki 
i teforiuy w wielkim wyborze

NA B “ 1 1 I nOTń W H g

w ykwintne u bio ry  
męskie

poleca firma:
C yY Ż E V >aK I 7 * o ta  1 5 .

M ELO N IK I 
I I L C O W  i  
KAPELUSZE 
F tL jN  Ofa E.
w k O iM w n

oraz czapk! sportowe 
) uczniowskie

p o l e c a ł

P O C H M A R A
Z G O D A  5. T E  u. 79-24.

Farby lakiery 1 chemikalia

Zdzisław Ruiiniuki
W arszawa, Podw ale  13

leL 535-22 i 191-80.

K&peiHSZt 

l

( 0 S k i 3
KAROL STEBNEfl al. Trt&astóJl.

KA RATT 1 ZA fiOTUWę
Wykwintne «ikr?ct« d«m«k1e, n»ę. 
•kie, urm iow skie, dxJeei^ce »r«s 
konfekcje damską oddaję aa dogod­

nych warwakach.
S tN n  whert*.

L. szajjlowsk!, Bracki 5.

MFRI F n a ita n ia j,WLUI.U W ybtłr w lalkfl
5yiv!«lnie, Jadalnie, gabinety. Kre­
densy, stoły, krxesła. Otomany 
tapczany, kozetki. Brysfolkf, oks- 
zyjne a*lony i kom plety kiuoowe. 
Gotówką, r a t a m i .  Dogodne ws- 

rankL
. P L O k l D A , ,
Chmielna 41 róg M arszałkowskiej

s a K O C A  K R O J U
trzyjuiajs zapisy, cocuicdoj.  pr*»- 

i. a Iw  ■ na *«■

Czesław Kurowski
H r j u n  llktorńw MrsfclfE

<JPars:  iw *  
Wsn<51na 37 Tel. 107-70.

PJÓRłl WIECZNE
rtyerey. •ym/tdas -m d  an »»-

» «  . in y igwya
i ,  Kbi MUM I S. Za|r 
u w A «ta  '** m

I  >1 UO.JJ.

Z u k ł a d  K r a  w )  ac 11

A M  S M I E G 1 I Ł A

U L, N O T O G R O D Z Ń .- .  25
Poleca wykwintną robwtę iw rwo- 
iefa i z powłerwonych aateNałót* 

SolAdafn tsdatela k isd F t*

Z  A  K  Ł  A O

K A M I E N I A R S K I
W y k o n y w a :

Roboty ipsn s urowe, granitowe t  
pLaakowca t reperacje tmkowfcis 

C en y  k o n k u r i a  c y |  a s.
Kcwy-totit Lii, ii. 14 5U

w , c l u ^* w  l  J i r ł  n a jn o w s a 7 e h  
modeli p a r y s k i c h .  C e n y  
orr ystępce. W ari a -l  d : i

M .  P i e s z o e s k i
ChnCaiaa 3f, T*l. 63-3)

gotowe or u  
ta : a m u ,  

n i. i t o k a  ,

i i t e l D n  R l n l n
Warszawa, damiataa 27, taUf- 161 -31.

PO LtC A  KONFEKCJ8 MĘSKA 
oraz u y k o ta ie , daraskJc reformy, 
poó urchy i rękawiczki, po cenach 

pn^rstępnych.

KCW 8CZES8A W YTW O R N A
S TE M P L I I KLIS Z 
kAUCZUKOWYCH

Z .  G A S k O R & W S l t i i
a s b s z A W A . ui. i r t a i A  1 1

W a ż n e  d J a  b a ń !  

SUH PtBS ID-JtL ®  : j e
W ielki wybóc, raiumi. Futra 
najraniej na 18 mieś. spłat
B r . U n k l e w l  c z

u l. H o ż a  N 1-. i l  a  !,

Krawiec M^ski

F e l i k s  K r ć l a k
Smolna 2b,28.

Krój i fasony nowo­
czesne.

Gilzy patentowane % podwójną 
watką „DANDY" patent Nr. 714. 

Polskiej wytwórni ■••<*

„ Z N I C Z * *
Bronisław ' ryba rski i S-ka
W arszawa Marszałkowska 49 

telefon 162-48.

i i i l g
•ypkahuc gabinetowi o l.il- 
nymna RAT ^.srytwón włs-i- 
nej. poleca I .  ttrsaasaw skl

Wilcza 20 róg KrncŁej

^ e b le  S
>a_.Lnie. sypialnie, sa.oa} 

a h o n io w e ,  z l o c o  te k l u ­
bowe garnitury ikórz i< 

n o w e  i  o k a z y j n e .  
U D Z IE L A JM Y  K P E D Y T U I 

Wrvi a -i« .  S T E F A Ń S K I

Fłuijk. taztar I łZ lT irati U tti

B - C i a  L A B I C Z
I t o n . - ,  S o i*  TU te . Ul -M

Luji.t  -leMow, ! r l n
a k i. .ech n lc ia r  o r .i w its lk t  o- 

»  u k u  u l u n l «  
daą«e.

P r a c o w n ia  
‘ ilysfywii* » tJźłH »rrtf-K iałn łrrti
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K O N C E R T O W E J

D R O B IA Z G I

K o n ce rt sym foniczny z udziałem  
J. L alew icza i O. F rle Ja . „M egae"

A. W ieniaw skiego w  O perze
J. Laiew icz nie należy do typu 

pianistów , k tó rzy  g rą  swą po ry ­
w ają, nie działa on bow iem  na słu­
chacza bezpośredniością swej gry. 
K ato  m iast, k to  nie szuka efekciar­
stw a. pozy, .lecz pragnie usłyszeć 
sz lachetną i stylow ą produkcję, ten 
w łaśnie znajdzie to  w szystko w 
grze. prof. Lalewicza. N ic więc 
dziwnego, że po pew nym  koncer­
cie w M onachjum  na k tórym  L a­
iewicz w ykonał koncert f-m ol Cho 
pina jeden z tam tejszych  kry ty ­
ków  pow iedział: ,,D zieło to  m ogą 
różni w irtuozi w ykonyw ać po swo 
je m u ; nie sądzę jenak, aby w w y­
k o n an iu  przez prof. Lalew icza 
m ożna było zm ienić choćby jedną 
nu tę".

N a koncercie piątkow ym  w yko­
nał prof. Laiew icz koncert E s-du r 
Beethoven.a, a w u tw orze tym  naj­
lepiej uw ydatniły  się cechy ta len tu  
w irtuozow skiego  tego pianisty, t. 
j. jasna, doskonała technika, n a tu ­
ralne wyczucie i pełna sm aku in ­
te rp re tac ja .

O prócz koncertu  E s - dur Be- 
ethovena usłyszeliśm y uw ertu rę  
E leonora  3 i sym fonję piątą tego 
kom pozy to ra w w ykonaniu  ork ie­
stry  filharm onicznej pod dyr. O. 
Frieda. Już  po raz drugi w tym  se­
zonie dyryguje u nas O. F ried  
u tw oram i B eethovena i jeżeli po 
pierw szym  koncercie mieliśmy już 
pew ne zastrzeżenia, to  po o s ta t­
nim  upew niliśm y się, że m uzyka 
klasyczna nie odpow iada indyw i­
dualności tego kapelm istrza.

W  teatrze  W ielkim  po dłuższej 
p rzerw ie znów  w ystaw iono piękną 
o w ą c  A. W ieniaw skiego ,,M egae", 
św iadczy to  dobrze  o k ierow ni­
ctw ie opery, że na tw órczość ro ­
dzim ą t a k ' zw raca zaw sze baczną 
uwagę. N ależy się ona zresztą 
słusznie dziełu W ieniaw skiego, k tó  
r e fpoza zaletam i przedew szystkiem  
n a tu ry  technicznej, a w ięc efektów  
ną instrum entacją , subtelnem i har- 
m onjam i, zaw iera wiele i pod 
względem treści m uzycznej w arto ­
ściow ych ustępów . W ykonanie 
M egae było nader s ta ran n e  i to  tak 
ze strony  solistów  jak  i o rk iestry  
pod dyr. p. D ołżyckiego. Szczegól­
na jednak  w zm ianka należy się so­
listom  kreującym  głów ne partje , a 
to  p p .: L ipow skiej, Skoniecznej - 
Czernickiej i p. D ygasowi.

J. Gł.

O T W A R C IE  IN S T Y T U T U  BA 
D A W C Z E G O  W S C H O D N IE J  
E U R O P Y . —  Dziś o godz. 5 po 
południu  odbędzie się w W ilnie w 
pa’ acu reprezen tacy jnym  uroczy­
stość o tw arcia In s ty tu tu  badaw ­
czego E uropy  w schodniej. W  związ 
ku z tą  .uroczystością oczekiwany 
jest przyjazd do W ilna szeregu 
w ybitnych uczonych polskich, jak : 
prof. R ozw adow ski,b. prezes A ka- 
dem ji U m iejętności, prof. K ucha- 
rzewski. prof. N ietsch  i w ielu in ­
nych. W ykład inauguracy jny  na 
o tw arc iu  wygłosi prof. R ozw adow ­
ski. U roczystości te  tran sm ito w a­
ne będą przez radjo.

Z B IO R O W E  W Y D A N IE  
D Z IE Ł  S H A W  A. —  O d dłuższe­
go czasu G. B. Shaw  zajęty jest 
przygotow aniem  w ydania zb ioro­
wego swych u tw orów

S ensacją tego w ydania będą 3 
lub 4 tom y w ypełnione arty k u ła ­
mi, krytykam i i szkicam i, pisane- 
mi od 30 lat, w iększość których 
nie ukazała się do tąd  w w ydaniu 
książkow em  i w ogóle nie była po­
w tórn ie  d rukow ana

B ernard  Shaw  był niegdyś, o 
czem m ało w iadom o, krytykiem  
muzycznym  i pisywał wiele, n ie­
zwykle ciekawych recenzyj szereg 
jego szkiców ' i artyku łów  ukazy­
wał się pod pseudonim em , tak  że 
dopiero  to  now e w ydanie da m oż­
ność poznania całokształtu  p rac G
B. S haw ‘a. ;

W ydan ie zbiorow e ukaże się 
jednocześnie w A nglji i A m eryce 
na jesieni r. b. lub na początku 
przyszłego roku.

N A  F A L A C H
ET E k U

O D N A W I A J C I E  
P R E N U M E R A T Ę

Program  Polskiego Radjo n a  wto­
rek, dn. 25 lutego r. b .: .

W ARSZAW A; 1 L 5 S  —  12.05  Syg- 
czasu. 12.05  —  13.10  Radjowy por. 
szkolny. 15.45  Chwilka lotnicza. 16.15
—  17.00  Muzyka gramof. 17.00  K ą­
cik artystyczny. 17.15 Odczyt p. t. 
Ochrona naszej przyrody po 10 latach. 
17.55  Koncert popul. 19.20  Transm i­
s j i  z Katowic.

KRAKÓW7' ; 15.00  Transm . z W ir.
\ 16.15  — 17.15 Koncert gram oD 17.15 
[— 17.4-0 Przegląd geograf.-gospodar- 
I czy. 17.1,5 Transm . z W arsz. 19.20 
T ransm . z opery Katowic.

POZNAŃ; 13.05  — 14.OO Kone. 
gramof. 16.55  —  17.05  Pogadanka 
lotnicza 17.05  — 17.25  Rozrywki umy­
słowe 17.25  — 17.45  Kurs franc.
17.45  —  18.45  Transm . z W arszawy.
19.00  —  19.20  Pogadanka radjotechn. 
19.20  — 22.30  Transm . z T eatru  Pol. 
w Katowicach. 22.45  — 24.00  Muzyka 
taneczna.

K A TO W IC E: 12.05  — 13.00  Kon­
cert gram of. 16.20  — 17.15  Koncert 
gramof. 17.15  — 17.45 Ogrodnik ślą­
ski. 1 7 4 5  — 18.45 Koncert popul. z 
W arsz. 18.45  —- -19.05  Rozmaitości. 
19.05  — 19.10  Kom unikaty harc. 19.10
—  19.20  Intermezzo muz. 19.20  Tran. 
z T ea tru  Polsk. w Katowicach „H al­
ka" — op. w 4-ch aktach St. Mo-1 
niuszki.

W ILNO: 12.05  — 13.10  Poranek 
muzyki popul. 16.15  — 17.00  Audycja 
gram of. 17100 — 17.25  Aud. dla dzie­
ci. 1 7 4 5  —  17.1,5 K urs lite ra tu ry  poi.
17.45  —  18.45  Koncert z W arsz. 18.45

—  19.10 O  zmęczeniu nerwowem. 19.20
—  23.00  Transm . opery z Katowic i 
kom. z W arszawy.

ZAGRA NICZNE; 19.00 Moskwa. 
Dwaj skąpcy — opera G re try ‘ego. 
19.30  Budapeszt. Uprowadzenie z Se­
ra ju  — opera M ozarta. 19.35 L ipsk. 
Norm a — opera Bełliniego. 20.00 
Królewiec. K aw aler Srebrnej Róży—  
opera R. S traussa . 20.00 Beriin. T ra- 
v ia ta  — opera Verdiego. 30.00 Wie­
deń. G roteski: „Skąd biorą się dziu­
ry  w serze?'1. 2015 Sztu.tga.rt. Der 
liebe Augustin —  operetka Falla.
21.00 H amburg  Douaumont — słucho 
wisko. 21 DO Paryż. Hugonoci — opa 
ra  Meyerbeera. 22.45 Londyn. Radjo- 
kąbaret.
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RADY STAREOO LEKARZA

PRECZ Z OKULARAMI!
Noszenie okularów ma dażr 

minusy. Przedewszystkiem odda­
lenie oka od szkieł me jest zawsze 
jednakowe, co ujemnie dńtda na 
soczewkę oczną. Szczególnie do­
tkliwe jest to przy binoklach. Na­
stępnie, pole widzenia jest zmniej­
szone. Patrzenie ukośne spotyka 
się z przeszkodami, gdyż oko na­
potyka na załamane i rozszcze-

z e  Św i a t a  r a d j a
RADuO A RYBOŁÓSTWO

T ery to rja  polarne, gdzie połowy 
wielorybów są najw ydajniejsze, posia 
dają  niekorzystne w arunki pogody. 
Góry lodowe, mgły, burze śniegowe 
•;tc., wszystko to przez dziewięć mie­
sięcy w roku zagraża ludziom, których 
całe życie upływa na łowach i pracy 
w tam tych szerokościach geograficz­
nych . I tu  właśnie rad jo  przychodzi 
tym  ludziom z pomocą. O kręty głów ■ j 
ne takiej flotylli rybackiej zaopatrzo i 
no są w odpowiednie apara ty  radjo- 
we i u trzym ują łączność, zarówno mrę 
dzy sobą, jak  i z rad jo stae ją  morską 
na wybrzeżu. P odają na ląd wiadomo 
ści o wynikach połowu, otrzym ują ko­
m unikaty o cenach na tran  i różne in­
ne ważne dla siebie nowiny z saerokie 
go św iata, które tam, wśród obszarów 
pustyni wodnej są szczególnie poża 
dane. Okręty rozproszone kom unikują 
sobie wzajemnie różne spostrzeżenia, 
zbłąkanym w skazują właściwą drogę, 
a gdy n a tra fią  na przeciągającą ła ­
wicę ryb, natychm iast za pomocą u rzą­
dzeń gonjometryczuych określają z ca 
łą dokładnością miejsce i w kilka go­
dzin cała w ypraw a daje wtedy pewne 
i obfite rezultaty . Przed wprowadzę 
niem rad ja  do rybotóstwa, wszystko 
to było niezmiernie trudne. Okręty 
rybackie w poszukiwaniu się wzajem 
nem wśród m gły trac iły  miióstwo ps 
liwa ne darmo, a złowione zapasy ryb 
ulegały rozkładowi i narażały  przed­
siębiorstwa połowu n a  wielkie straty . 
Dzięki rad ju  wszystko się dziś zmie­
niło na lepsze i rybołóstwo morskie 
znów zaczęło przynosić duże dochody.

DYREKTOR KADJOEONJI BRY­
TYJSKIEJ —  GUBERNATOREM  

DOMINJUM 
Dotychczasowy dyrektor Broadca- 

stfngu Brytyjskiego, ks. Clarendon, 
mianowany został obecnie generalnym 
gubernatorem  Dominjum Południowo- 
Afrykańskiego. Ta k a rje ra  ks. Claren 
dona je st bardzo znamienna i w ska­
zuje n a  znaczenie, jakie w życiu pu- 
błicznem A nglji uzyskał Broadcasting 
Ks- Clarendon liczy obecnie 52 la ta  
4 je s t wielkim obszarnikiem, choć nie­
dawno jeszcze zanim odziedziczył po 
ojcu tytuł książęcy, pracował przez 
szereg lat, jako zwykły farmer w Ka­
nadzie, oddając się najprostszej pra­
cy na roli.

jńone w szkłach promienie śwtu- 
tła. Wreszcie, szklą przeszka­
dzają wogóle patrzeniu. Podczas 
zaś zimnej pory, gdy wejdzie się 
do ogrzanego pokoju, zachodzę 
parą.

Tym nttdomaganiom ma zapo­
biec wynalazek dyrektora kliniki 
ocznej przy jednym z uniwersy­
tetów niemieckich dra Heine. Po­
lega on na mnożeniu bezpośred­
nio na gałkę oczna odpowiednio 
dopasowanych i oszlifowanych 
szkic!, kióre, przylegając bezpo- , 
średnio do gaiki ocznej, niejako 
ją uzupełniają.

Odbywa się to w ten spoób, że 
najpierw, po określeniu siły 
szkieł, dokonuje sit pomiaru wy­
pukłości gałki ocznej. Chodzi tu 
o sporządzenie czegoś w rodzaju 
formy, jak przy koronie na zęby. 
Według tej formy sporządza się 
szkła, które będą ściśle przyle­
gać w każdem miejscu do oka. 
Gdy szkła są gotowe, nakłada się 
je na próbę na oczy pod powieki, 
jeżeli pasują dobrze pozostają do 
stałego użytku. Nałożenie jest ła­
twe i każdy może sam tego doko­
nać. Początkowo trzeba się przy­
zwyczaić do uczucia, że ma się 
ciało obce, choć niewidoczne, na 
oku.

Szkła takk usuwają wszelkie 
na wstępie wymienione niedoma­
gania i są odpowiednie nawet dla 
najsilniejszych krótko i dalekowi- 
dzów. Ostrość widzenia jest zna­
cznie lepsza Szkła takie na noc 
wyjmuje się z oczu 1 Obserwacje 
dra Heine stwierdziły, że niebez­
pieczeństwo w razie skaleczenia, 
przez uderzenie oka, jest znacznie 
mniejsze przy takich szkłach, niż 
gdyby w tym wypadku były oku­
lary.

Dużym plusem tych szkieł jest 
ich zupełna mewidoczność dzięki 
wilgotności oka. Na razie są te 
szklą jeszcze dość drogie (około 
300 zł.), pozałem jest to nowość, 
która powinna przejść próbę 
czasu.

JE R Z Y  B A N D R O W S K I.

C Z A R C I

CZARNE ROMANETTO

—  D laczego? —  zapytał Sanio.
—  W idzisz! —  uśm iechnął się G rubas. —  T o  było ta k : 

Ja w iedziałem , że to  była ona. Ale to  nie m ogła być ona, 
poniew aż je j w P oznan iu  nie było. W iedziałem , że to  
n iepodobieństw o! W ięc chyba to  było... m iało znaczyć.... 
co innego. W obec tego pow iedziałem  sob ie :— Jeśli ja  w yj­
dę a ona przyjdzie, to  będę wiedział, co to  ma znaczyć... 
M oje przypuszczenie potw ierdzi się... A le jeśli zostanę 
w dom u, ona nie przyjdzie, bo  nie może.

— Eee! N ic nie rozum iem ! —  ziry tow ał się Sanio.
— M niejsza z tem . K iedy w róciłem , pokazało się, że 

ta  pani była. Byłem tego pewny.
—  Co jej pani pow iedziała? —  zapytałem  znowu.
—  Że pan jest cały dzień w dom u. A le ona pow ie­

działa, że dosta ła pracę i ma czas tylko w ieczorem  i że 
w dzień przyjść nie może. O biecała za jść znow u w tych 
dniach.

—  Nie zostaw iła do m nie jak ie j kartk i?
—  Nie, powiedziała, że przyjdzie.
Ale nie przyszedł nikt. P osłany  do ho te lu  kolejow ego 

E dw ardek  opisanej osoby tam  nie znalazł. J a  też szuka­
łem  —  nie było jej, nie w idział je j nikt...

G rubas urwał.
Więc kto to był? — zapytałem '

—  N ie wiem! —  odpow iedział. —  W ięcej już się nie 
pokazała. N ie widziałem  jej.

— M ógł być k toś inny!
—  Opis zgadzał się z jej wyglądem.
—  M ało to  b londynek w grana tow ych  płaszczach 

z popielicam i chodzi po św ieae?
— Oczywiście. Tylko, że. ja  znałem  tę  jedną...
—  M ogła być innal
— M ogła. N ie przeczę! —  rzekł G rubas, wzruszając

ram ionam i. — Ale to  nie była ona. Bądź jak  bądź, n ie  zdzi­
wicie się, jeśli powiem , że te  odw iedziny zrobiły na m nie 
pew ne w rażenie.

—  No, to  natu ra lne! —  przyznałem .
—  T ak! —  przy ją ł Chińczyk.

Z N A K .

G rubas.
W k ró tc e  potem  otrzym ałem  drugi znak —  zaczął

—  D rugi! A jakiż był p ierw szy? —  w ykrzyknąłem .
—  O w a dam a w grauatow em  fu trze  z popielicami.
—  N o, jabym  tego za znak nie uw ażał! —  m iękko za­

znaczył Sanio. —  Przedew szystkiem  ty te j dam y nie wi­
działeś, gospodyni dla jak ie jś przyczyny m ogła zmyśleć, 
podczas gdy żadnej dam y w ogóle nie było, a prócz tego 
je st nie w ykluczone, że to  była jakaś  szw aczka lub panna 
do pisania.

— B ardzo słusznie! —  przerw ał G rubas. —  N ie p re­
tenduję do objaw ień anielskich ani w ogóle do cudów, Boże 
m nie b roń! W olę, żeby rzeczy szły trybem  zw yczajnym . 
A le za to  zechciej zrozum ieć, że objaw ienia w śród ludzi 
in teligentnych nie polegają bynajm niej na zjaw iskach 
w ziem skim  czy, jak  się to  nazyw a, nieziem skim  kształcie.

O, w eałe nie. I słow a „przybra ł na się postać" m ają bardzo 
głębokie znaczenie—

\
—  Kiedyż tu  nikt żadnej postaci nie przybierał! —  

zniecierpliw ił się Sanio. —  M ogła nie być wogóle, m ogła 
być, zajrzeć dwa ratzy a potem  gw izdnąć na ciebie, m ogła 
się skryć, m ogła w yjechać na prow incję —

—  To w szystko być m ogło, ja  w iem ! Ale: Myśl o niej 
była ode m nie ogrom nie daleka! N ie przeczę, że w pod­
św iadom ości m ej żyła, ale nie żyła już, że tak  powiem, 
nam acalnie. N ie w chodziła w me życie —

—  T ak  ci się m ogło zdawać.
—  R ozum ie się. Jeśli jednak  nagle —  m ogło , się to

zdarzyć i bez m ojej gospodyni, ona w cale do tego po­
trzebna  nie była! —  jeśli więc nagle widzę ją  przed sobą, 
zaczynam  o niej bardzo  intensyw nie myśleć, pytając się 
w duchu, czego ona m ogłaby ode m nie chcieć, co m iałaby 
mi do pow iedzenia i chcąc nie chcąc odpow iednio do tego 
duchow o się nastaw iam , to  —

—  To znaczy, że je j duch cięnaw iedził— zezłościł się 
Sanio —  K oniecznie! Inaczej nie m ogło być, rozum ie się!

—  M ożesz się siepać, jak  chcesz, ale to  postaci rze­
czy nie zm ienia —  odpow iedział spokojn ie G rubas.

—  Jak ie j „rzeczy"? -
—  Że otrzym ałem  przez to  „znak”, k tó ry  m usiałem  

zrozum ieć wyłącznie jako  życzliwe ostrzeżenie, coś w ro ­
d za ju : „U w ażaj! Z aczyna się!". f

—  N iezbyt wiele! —  m ruczał Sanio.
—  Jak  na nią —  dość. W ięcej zrobić nie mogła.
—  O kim m ów isz?

(G. d, n,X* ->



10 23.11. 1930. N r 53

Z a g a d n ie n ie  emigracji w  Polsce
WYWIAD Z

Ctłem spopularyzowania probierni 
em igracji w szerokich sferach spo­
łeczeństwa i zrealizowania projektu 
budowy Domu Wychodztwa Polskie­
go szereg towarzystw  społecznych z 
Polakiem Towarzystwem Em igracyj- 
nem na czele, przystąpił do zorgani­
zowania w początkach kwietnia r. b. 
„ 'tygodnia E m igran ta  Polaka4'. W 

. akcji tej bierze również żywy udział 
U rząd Em igracyjny.

P ragnąc uzyskać m iarodajne przed 
stawienie zagadnienia em igracji w 
Polsce oraz kilka uwag na tem at, 
związany z imprezą „Tygodnia11 
zwrócihśir., się do D yrestora Urzędu 
Em igracyjnego, p. Bolesława Nako- 
niecznikoffa. który udzielił nam  n a­
stępujących w yjaśnień:

— Em igracja w Polsce, mówił dyr. 
N ikoniecznikoff — sięga w swych 
przyczynach głęboko w problemy \ud- 
noś :iowe i gospodarcze naszego orga­
nizmu społecznego. Jeśli weźmiemy 
pod uwagę nateżenke ruchu em igra­
cyjnego w Polsce Odrodzonej, to wi 
dzimy, że w zrasta  ona stale z roku 
na rok W .oku kalendarzowym 1929 
wyjazdy zagranicę w celu poszukiwa­
nia pracy dosięgły cyfry 250.000. 
Olbrzymia ta  liczba ud,u)wiada mniej 
więcej połowie naturalnego przyro­
stu ludności w  Polsce, k tó rą  oblicza­
ją  na pół miljona rocznie. Cały ten 
przyrost w trzech czwartycn, pocno- 
dząoy ze wsi polskiej, nie może zna 
leźć w arsztatu  pracy na wsi, nie mo­
że również otrzymać pracy w m ia­
stach, gdyz przemysł nasz narazie nie 
jest w stanie w całości go pochłonąć.
Z tych i innych powodów em igracja 
w Polsce 'est zjawiskiem stałem, a 
troskę naszą winno być ujęcie je j w 
karby ruchu ściśle zorganizowanego.

— Kto m a się zająć organizacją ru ­
chu emigracyjnego i jak ie  zadanie 
pod tym  względem ma spełnić „Ty 
dzień Em igracyjny44?

— hi ad rozwiązaniem ego problemu 
pracuje dotwcw zas rząd prze- swe 
władze em igracyjne, oraz niewielka 
grupka działaczy społecznych. — W 
akcji te j nie bierze jednak udziału 
olbrzymia więteszość społeczeństwa, o

DYREKTOREM URZĘDU EMIGRACYJNEGO.

Wyjazd 500 uczniów
n a  ferje zagranicę.

W dniu onegdajszym odbyło się 
w am t zgromadzenie międzynarodowe­
go tow arzystw a wymiany młodzieży 
szkolnej w W arszawie pod przewo­
dnictwem b. m ir. Chodźki.

Zdecydov ano kontynuować akcję 
zbliżenie kulturalnego przez wymia­
nę młodzieży szkolnej.

Laiem r. b. wy słanych zostanie za­
granicę 500 uczniów i uczennic pol- 
skicn, którzy spędzą w akacje w Bel- 
gji, Francji, Szw ajcarji i Anglji. — 
Pobyt uczniów zagranicą potrw a pół­
to ra  miesiąca.

O F I A R Y
Dla najbiedniejszych miasta 

W arszaw y złożono bezimiennie 
jedną kołdrę i pantofelki, za co 
składamy nasze najserdeczniejsze 

•y Bóg zapłać"
Administracja.

którego morabrą siłę winny się oprzeć 
dalsze w tym  kierunku usiłowania. — 
Zamierzona impreza „Tygounia Emi­
gran ta" powinn i  spopularyzować 
wśród społeczeństwa potrzebę opieki 
nad em igracją i tem samem ułatw ić 
dalsze poczynania instytucyj społecz­
nych, dając im szerokie oparcie o 
ogół.

— Jakie są zasadnicze wytyczne 
w odniesieniu do probłen u em igracji?

— W spraw ach em igracyjnych stoi­
my przed dwiema Koncepcjami: albo 
waloryzowania naturalnego przyrostu 
ludności w k ra ju  przez rozszerzenie 
tempa życia gospodarczego, albo też 
waloryzowania jeśli nie całości, to 
części tego przyrostu  —  poza g ran i­
cami k raju . Pójście po lin ji pierw­
szej koncepcji wym aga olbrzymich 
środków finansowych, specjalnych 
warunków naturalnych, oraz dogo­
dnej konjunlrtury. Gdy organizm 
nasz gospodarczy okrzepnie, będziemy 
mogli nad koncepcją tą  bliżej się za­
stanowić w okresie obecnym jednak, 
wszystkie nasze wysiłki winny zdą­

żać ku jaknajkorzystniejszem ” pod 
względem społecznym i gospodarczyi- 
zorganizowaniu naszegc ruchu emi­
gracyjnego z k ra ją .

— N a esem polegać bęozie piano 
we organizowanie ruchu emigmej 
negc?

—  Musimy mieć przedowszysthiec' 
na widoku interes jednostki, poszuku­
jącej pracy zagranicą, a  następnie 
interes k ra ju , aby ruch ten w bilan 
sie naszego życia gospod irczego nie 
wnosił ujemnych cech, lecz w bilansie 
ogólr.o-narodowym przysparzał no­
wych wartości.

—  W pracy tej —  kończył swi 
uw agi dyr Nakoniecznikoff —  nasz 
organizacje społeczne mogą odegra 
c gromną roię. Naieży jednaK  w ca 
łem społeczeństwie polskiem obudzić 
czynne zainteresowanie cm igiaęją i 
w tym  kierunku niech „Tydzień Enu- 
g ran ta  Polaka4' stanie się herołderr 
św iatła, ujaw niającego poznanie te; 
tak  ważnej dziedziny naszego życ: 
społecznego.

CZY TO JEST CELOWE?
NIE BĘDZIE ULG PASZPORTOW YCH DLA TURYSTÓW .

Związek Pol. Tow T arystyeziijrfi, 
w mysi uenwał zjazdów tych tow a­
rzystw , składa] w ostatnich latach w 
m inisterstw ie skarbu kilka memorja- 
łów, w których domagał się dla człon 
ków Tow., należących do Związku, 
pewnych ulg paszportowych przy or­
ganizacji wycieczek zagranicznych. — 
W szczególności domagano się, aby 
wycieczki organizowane przez tow 
turystyczne dla liczby uczestników, 
wyi oszącej 10 proc. członków tych 
towarzystw , otrzym ywały zbiorowe 
paszporty bezpłatne, względnie ulgo-

L E C Z N I C A
CHMIELNA 26 

weneryczne, skórne, włosów, kesm e 
tyka, wewnętrzne, kobiece, cm rurg  
acha, gardła, oczu, nerwowe, analizy 
krwi i moczu. Lampa kwarcowa 

Wizyta 4 złote.

Stosowany przez P.P Doktorów 
„Balsam Thloculan A g e  , przy 
gruźlicy, Lronchicie, kaszlu u ła­
twia v ydzicianle się plwociny, 
wzmacnia organizm 1 sam opoczu­
cie chorego, powiększa wagę ciała. 
Sprzedają apteki.—Żądajcie tylko 

w orygit alnem opakow aniu 
A. ćiĄSECKIEGO.

IC  R  S  I3 * ;t« M c r n 5 r

im. Ign. SEK U ŁO ^IC Z*
WARSZfcłWfi, Ż6ra »ia 42 — IX.

Żądajcie  prospektów.

Ponieważ tow. związkowe liczą ogó­
łem 25.000 członków, dawałoby ti 
możność organizacji wycieczek dk 
2 500 osób rocznie, zaś tow. tu ry  
stycznym, krajoznawczym i aurom 
bilowy.n, należącym do Związku, za 
pewniłoby nietylko powiększenie licz­
by członków, ale również ułatrriłob;. 
propagandę turystyczną. Polski prze- 
naw iązanie bezpośredniego kontaKtu 
organizacjam i turystycznymi zagrani 
cą, które niejednokrotnie są skłonne 
orgai..zowae wycieczki do Polski ty l­
ko na zasadzie wzajemności.

P ro p c  ycję ta k ą  otrzym ał Automo­
bil - klub polski z Automobil - klubu 
austriackiego. Polski Touring - klub 
od irar.cuskiego T o u r i n g  - klubu i tp .

N iestety m inisterstwo skarbu za j­
m uje w te j spraw ie stanowisko bez­
względnie negatywne i w odpowiedzi 
na ostatn i memorjał, złożony wzorem 
la t ubiegłych, zawiadomiło obecnie 
Związek, że w lam ach obecnie odo- 
wiązujących rozporządzeń, nie może 
przyznać żadnych specjalnych u lg  dla 
turystów , wyjeżdżających zagranicę 
i nie widzi podstawy do nowelizacji .v 
tym  kierunku tych rozporządzeń.

Stanowisko powyższe u trudn ia  na­
szym tow. turystycznym  i automobi­
lowym w najwyższym stopniu kon 
ta k t z analogicznemi organizacjam i 
zagranicą.

Fr. W IER ZB O W SK IEG O
Warszawa, ul. 10, łel. 112-33.

p o l e c a  
wtelk w ,b ó r bilardów UZOWyctl, 
karamtm swych pozatem  bile ko­
ściane i masowe; sukno krajowe 
i zagraniczne, kije bilardowe, sto­
liki marmurowe, cukiernicze o:.„z 

wszelkie przyDory bilardowe. 
UWAGA: Dla klubów, Stowarzy­
szeń, duże ustępstw a. Sprzedaż 
na raty, na dogodnych w arunkach 

i za gotówkę.

Wieści z  k r a  j ą
i Od wUsnycŁ korespondentów).

KRONIKA LWOWSKA
I W óW . -  N IESŁY C H A N E WY 

S T O P IE N IE  UKRŹ IŃCÓW —  Bocz 
nica samobójczej śmierci Olgi Bessa- 
rabowej, organizatorki sieci szpiegow­
skiej na terenie M„łopolsk; za pienią­
dze niemieckie, - dała, ja k  corocznie, 
pewnym kołom Ukraińcóvr asum pt do 
zaaranżo wania zuchwałych wystąoień 
antypaństwo\/y eh. Widownią ich była 
cerkiew przy ul Krakowskiej we Lwo 
wie, a patronowali tym  w ystąpie­
niom — poseł na Sejm Undowiec ks 
prała t Kunicki, oraz proboszcz tej 
cerkwi

Dzięki uprzedniej, silnej ag ita tji 
przy pomocy prasy, afiszów i uioteK, 
ozd&wanych m. in. w państwowym 
dnuiazjach ukraińskich, „raz azięK' 
lniowi świąteczne u, cericiew, p rzy ­
d an a  kirem , zapełniła sie g^sto tłu- 
nem, złożonym z około 2,0u0 osć fe 
irzeważnie gimnazistów i akapemi 
ów. Obok t. zw. carskich w rót wyst» 
Ti ono czarny Krzyż, na którym  za- 
yieszonc wieniec cierniowy, ozdobione 
•zerwoną szarfą  z oapowieriniemi na- 
»sami. W czasie mszy żałohnei. od 
i iw ionej przez posła p ra ła ta  Kum’ 
kiego w  asystencji 4 k sieżv , znajdo 
-ało się na krużgankach Kilku osobn-' 

'-ów, którzy w wybranych momentam 
ozzzućali zgóry wśród tłum u u lo tk i 

"rzytaczam y treść ich w tłum aczeniu:
„U kraińcy! Dzirdeisze święto jeS’ 

nbronione przez lackie władze. Cień 
leczenniey legł zmora na 7.arba; pr- 

mwiadaiąc mu jego bliski koniec. M 
°ż tem uroczyściei dzisiaj świeti 
emy, bo lackie zakazv są na to. byś 
iy  je łamali. Dla nas one nie istni'' 
a. Niedługo już złamiemy cąjta la ck 1 
:łę i siad oo niej zaginie. Śmierć wra 
-om U krainy44.

Oto lojalność mniejszości.

k r o n ik a  ł ó d z k a

ŁODŻ. — WYBORY SAMORZĄ 
)OW E. — Term in wyborów do po 
mzególnych władz samorządów miej 
kich w Województwie Łódzkiem zo- 
ta ł już przez wtadze wojewódzkie u- 
talony i wybory do samorządów c i- 
tdą  się na kilka miesljcy przed uply 
cm kaaencji obecnych ciał samorzą

io iw r li .
Kadencja poszczególnych rad  miej 

ikicn i ma gistratów  apiywa; w Łudzi 
24 listopada r. b., w Kaliszu 1 grud­
nia r. b.

Poza tem  do samorzą łów  m iast 
niewydzielonyeh muszą być prz spro­
wadzone wybory, w powiecie koniń­
skim m. Golina 15 lipca, Konin 24 
sierpnia ...ychwał 12 lipca, Ślezir. 19 
linca, Tu 'iszków 16 lipca, W ła ly s łi-  
vów 13 lipca

W pew te ib  ł«skim : m. Łask 2". 
’ipca, w powiecie łęczyckim m. Ozor- 
':ow 28 lipca, w powiecie łódzkim iię 
łzie w roku 1930 panował zczególnm 
■’ zmożony ruch wyborczy, a więc w 
Zgierzu 11 wTzfcńnia, Aleksandrowie 
v listop fazie, Konstantynowie w li­
stopadzie, w  Rudzie Pabjanickiej 22 
Mpca, w  Tuszynie 22 lipca.

W powijcie piotrkowskim: w Bel 
ihatowie 17 gruaniE , i w  Sulejowie 7 
"zerwcu. W  Raaomskti odbędą się wy 
nory w sierpniu, w Koniecpolu w 
lipcu.

W powii-cie sieradzkim odbędą się 
wybory w  Sieradzu 30 lipca, Szadku 
14 lipcf. W arcie 1 sierpnia, w Zloczo 
wie 2 sierpnia, w Zduńskiej Woli 27 
sierpnia.

W powieci s siupeck'm : w Słupcy 
18 linca i w Zagórowie 14 lipca.

W powiecie wieluńskim; w  m. 
''ra sz k a  3( lipca. w  tureckim  w m. 
Dobra 22 lipca, w T urku 21 lipca i 
w Uniejowie 22 lipca.

KROrTKA POMORSKA

BYDGOSZCZ. — W ALNE ZE­
BRA NIE LIGI K A TO LICK IEJ zaga­
ił p. Kubalewski, a  po przyjęciu po­
rządku obrad poproszono ks. prob. 
Skoniecznego na przewodniczącego ze­
brania. Po powołaniu na sekretarza 
p. Budzińskiego uraz na ławników p. 
Tetrichową i p. Deblesseńia, wreszcie 
po powitaniu członków, gości i deiega 
tów, przystąpiono do dalszych obrad.

Ze szczegółowego, całorocznege spra 
wo*.J mi; sekretarza p. N apaitego, do 
wiedz.bliśmj’ się, że Liga odbyła ze­
b r ń zarzą In, plenarnych, w alni eh, 
religijnych) 20, na których wygłoszo­
no 22 refera ty  i że do Ligi należy 
12 towarzystw  m. in. również Tow- 
Powst. i Woj. Okole-Wilczak. Po sprai 
wozdaniu skarbnika p. rek tora Kała- 
sa, z którego wynika, że saldo na rok 
1930 wynosi 272,91 zł., wyróżniono p. 
' ‘/ichlaczównę z okięgu I IT/TV za gor 
liwą pracę. Po sprawozdaniu komisji 
rewicyjnej pana Matei udzielono za- 
-ządowi absolutorium . Zarząd Ligi pfl 
został ten sam w dotycLczasowyik 
składzie. Po dyskusji, wolnych wnioi 
kach i kom unikatacł przewodniczący 
ramkoął zebranie odśpiewaniem pieś 
ni „My chcemy Boga".

T O PTTli — S^DM FTSYOW rtNra 
4KT ..DETJTSCFER W OHLFAHRT 
SRUŃD" — W dniu 18 bm. m ’ .dz.f 
rodi. 5 a 8 po południu policja zro­
biła rowizja w nitmieckiem „Sejm- 
ind Scnatsburo4' w Toruniu. Szczegć 

'owo badano zwłaszcza znajdujące sic 
ara ak ta  tow arzystw a „Deuisehei 

W ohlfanrtsbund", które skonlisko- 
wano. Kierownik niemieckiego biuro 
sejmowego w  Toruniu F ran k  został 
natycnm iast wezwany do przesłucna- 
*Tia, przyczen aż do ran a  nie wypu­
szczono go. Ponieważ — donosi pis- 

■no — także w ciągu przedpołudnia 
19 brr., p. F ran k  nie powr./c", nsuegj 
rzypuszczać że zostai aresztowany. 
„Deutsche Rundschau44 twierdzi zc 

1o tei por'’ nie są znane przyczy­
ny tych w ystąpień ze strony władz.

KRONIKA RADOMSKA
RADOM. — BUDŹE'1’ M. R>DO 

1IA. — M agistrat Radomski prze­
l a ł  już do rady  m iejskiej nowy buc.- 
■•et na rok 1930/31. W ydatki w zesta- 
rieniu wynoszą zł. 6,000,000 (sześó 
niljonów). N a w ydatki sk ładają się 
.astępujące po rvcje:

Spłata długów zac-ągniętych w U- 
'enie zł. 3,000,000; wydatki nadzwy- 
•zajne związane z przehrułcowajnem 
-llic 1,000,000; wydatki zwyczajne czy 
'i  adm inistracyjne 2,0uu,i)00. Razem
6,000,u00 zł.

Najciekawsze w tem  jest to. że r..a 
ma absolutnie pokrycia na spłat° dłu 
gów, tak , że wykazane trzy mil jony 
mogą być pokryte, ale przez Bang Go 
spodars rwa Krajowego, gdyż wszyst­
kie przedsiębiorstwa miejskie wybudo 
wane za pieniądze am erykańskie nie­
tylko, że nie d a ją  dochodów, lecz prz<3 
ważnie deficytu ją. Mil j o l  zł. na prza 
widywane bruki też ma być pokryty 
tylko z pożyczek o które m ag is tra t za 
biega na wszystkie strony.

Pozostałe dwa miljony w  docho­
dach są przeznaczone na pobory p ra  
cowiiików m agistra tu  jeden miljon, 
dragi zaś milion ma być użyti n a  wy 
datki rzeczowe m ia s ta , jak  opieka spo 
teczna. szkolnictwo, h igiena i p

Taki svsł em gospodarczy buetzi po­
ważne zastrzeżenia, to też kluby u 
miarkowane za budżetem tym  głoso­
wać me będą.

Hemoroidy giną!
w 5 — 6 dniach bez lekarstw a 1 ope­

racji, 5ti-lefnie dośw iadczenie 
M a m  7 0  p o d z i ę k o w a ń .  

Wysyłam przerds za Zł 6,— i po le­
cony 75 gr

1 .  W l e r z & s & s f c i
N ow e-Pom orze, felczer szp.

w 3  O  SM
wypadanie, łupież, łysienm, iisun-a 
„Esencja" Chinom -ch in e lo w a i 
„Mydło Chinowo-Chncelowe* (zKo 
gntkiem) sprzedają apteki, sktady | 
apteczne. Skład główny Apteka 

Gąseekiego, ul. Freta Nr. 16.

dy 
h

K  MY Z.a wysokość 1 milim. lub za jego mieśjsce*. fu kład 5-szp«ltowy „Nadesłane* przt.1 tekstem — 60 gr.; „W tek śic*  — za tekd na — gr. „rr mp
• t l i  I W<w ■ w j . . .  1 (wzmianki) 3.00 zł.; „Nekrologia" — do 103 mm. 15 gr.; od 100 du 200 mm. 30 gr., ponad 20.) mm 60 gr.; .PW -ne' - za wyraz 20 gr d
praej — za wyraz 10 gr. uwaga: ogłoszenia fantazyjne (sko4ne) i tabelaryczne (bilanse) o 25 proc. drożej. Zt erminowy druk ogtoi reń Admiri t r ‘ria nie odnowiada <'n /.e u i
s ij tyłku za g tówkę i od cen powyższych żadnych ustęp.stw nie udziela s ę . Wydział ogłoszeń: Warszawa. Szp tain !2 t 1 u7
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